Nr. 130 


Kraków, Wtorek dnia 14 Czerwca 1898. 


Rok VI 


Ramer 8 ct 
y 
, Redakcja i Administracja: 
H Kraków, ulica Garbarska Nr. 7. 


"Telefon Redakcji Nr. 309. 


Wychodzi codziennie, z wyjątkiem dni poświątecznych, © godzinie 10 rane, 


w mledzielę o godz. 8 rano. 


plis o 

Za p. 6 ct, Od wy- 
mem: razu w drobnych ogło- 

kwartalnie „ 4— szeniach |/ ct. 

mlesigcznie „ F35 w „Nadesłanemć 

e =" ct. 20 ; > znydy 2 

v+sedcQji uby, nekrolog 

rocznie sh, 28'— wiersz 40 ct. i 
kwartalnie „ 5— De działa insera ów 

miemgoznie „ [78 upełaomocniony 

a qramicą: Jam Strycharuki, 

i w Niemczech miesię- 


ZAŁOŻYCIEL: JOZEF ROGOSZ. 
Redaktor: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


oszenia 


Rękopisów redakcjz. 
nie 


zwraca. 
Każda smiana adresu 
20 ct, 


Biuro inseratowe: 
Kraków, ul, Jagiellońska 1. 7. 


Ostatnie posiedzenie. 


U 
> Na dziś zapowiedziane było posiedzenie Izby po- 
ch gelskiej, jak ogólnie utrzymywano ostatnie przed 826- 


stem z rzędu w bieżącym okresie parlamentarnym 
1 zamknięcieńż sesji. Zupełny upadek nadziei, pesy- 
í mizm, oczekiwanie wybuchu skandalów podczas za- 
a powiedzianej odpowiedzi hr. Thuna na interpelacje 
4 grackie, az drogiej strony manifesty stronnictw, 
7 wydawane jakby w przeddzień bardzo doniosłych 
— wydarzeń, wreszcie takie artykuły dziennikarskie 
€ jak niedzielny w N. fr. Presse, który moralizator- 
t sko przestrzega br. Thuna przed próbami „zama- 
+ chu stanu* w międzyczasie pa.lamentarnym — oto 
były symptomatyczne cechy położenia przed tem 
a ostatniem posiedzeniem. | do tego posiedzenia 
jednak nie przyszło! 

Izba rozejdzie się, nietylko nie załatwiwszy ża- 
dnego z rządowych przedłożeń, ale nie wybrawszy 
nawet komisyj: ugodowej, budżetowej i językowej. 
W wszystkich sprawach „bieżących* będziemy zda- 
ni na łaskę paragrafu czternastego ; ale niedojście 
do skutku wyboru komisji językowej, która po od- 
roczeniu parlamentu miała zajmować się załagodze- 
niem czesko-niemieckiego sporu, sprawia, że wynik 
wiosennej sesji Izby jest zupełnie żaden i że spra- 
wa nawet formalnie nie postąpiła ani o jeden krok 

> naprzód. Je:ito w chwili szóstego już odraczania tej 
Izby w ciągu półtorarocznego jej istnienia — szó- 
sty tej samej doniosłości wynik, żmudnie i cierpli- 
wie zdobywany przez trzeci już z kolei rząd. Sto- 
imy znowu tam, skądeśmy wyszli, tylko z większem 
znudzeniem tą błazeńską komedją i z większem 
rozgoryczeniem. J.dynego wyjścia, jakie od począ- 
tku wiedeńskiej borby istniało, powrotu do repre. 
zentacji krajów przez Sejmy, nie oczekujemy i te- 
raz w tem państwie pułśrodków i bezinicjatywy. 
Rządzeni czternastym paragrafem oczekiwać będzie - 
my jesieni, nowego zwołania Izby i nowych dążeń 
do tego samego celu, które... będą nosiły numer 
porządkowy siódmy. 

W piątek i s.botę rozpoczęły się w Wiedniu 
ustne narady komisyj kwotowych. Zebrane w piątek 
pełne komisje kwotowe postanowiły do narad przed- 
wstępnych wydelegować komitety, z siedmiu człon- 
ków złożone. Z austrjackiej strony do komitetu te- 
go należą: przewodniczący hr. Schónborn, referent 
Beer i członkowie: Jaworski, Dumba, Forscht, Szwe- 
gal i Menger. Ze struny węgierskiej: Szell, Falk, 

4 Koloman Tisza, Hegedus, Matlekovics, Horauszky 

i Lukacs W sobotę zebrały się obydwa komitety 
* ma pierwszą naradę. Już na tem pierwszem posie- 

dzeniu okazało się, że w sprawie kwoty nasza po- 

łowa Monarchji zapłacić będzie musiała nowem 
ustępstwem koszty swojej s'abości i swego rozbi: 
cia. Ponieważ myśl narad ustnych nad kwotą wy- 
oszła ze strony austrjackiej, przeto austcjackiej po- 
łowy rzeczą było przedstawienie substratu do tych 
brad. Uczyniono t: w ten sposób, że zerwano zu- 
pełnie z dawnym sposobem obliczania „kwoty“ 
' 1 podczas gdy wszystkie dotychczasowe nuntia 
za podstawę obliczania udziału Austrji i Węgier 
+ w wydatkach wspóloych pizyjmowały liczbę ludno- 
ści, co dawało stosunek 58:42 procent, obecnie ko- 
misja austrjacka ma proponować przyjęcie za podsiawę 
' Btosunku „kwoty“ przedłcżyć s'ę mające przez au- 
- strjackie ministerstwo skarbu tab-le o dochodach 
|, z podatków bezpośrednich i pośrednich. Wychodzi 
to na jedno z tem, czego właśnie zawsze żądały 
Węgry, a co w cyfrach czyni stosunek 62:38 
, procent. 

Jakkolwiek na sobotniem posiedzeniu nie sfor- 
mułowano jeszcze ostatecznie wniosków i tylko 
plan taki w ciągu cbrad został oznaczony, to jednak 
> nie ulega wątpliwości, że podatki bezpośrednie i 
pośrednie staną się obecnie kluczem, na podstawie 
' którego przyszła „kwota“ będzie omawiana. Dono- 
sząC 0 tem, N. fr. Presse zaznacza, że dzięki temu 
| duch na posiedzeniu komisyj odrazu się poprawił, 
i że porozumienie wydaje się znacznie łatwiejsze 


ai 


Bardzo łatwo -przychodzi nam [zrozumieć pokojo- 
wość usposobienia Węgrów, skoro nosy wnio 
sek austrjacki ich tylko zawiera życzenia. Oczy 
wiście my możemy tylko najgoręcej zaprot 3sto- 
wać przeciw takiemu załatwianiu sprawy kwo 
towej, które dla ludności naszej połowy monar 
chji sprowadza niesprawiedliwy. a zbyt wielki cię- 
żar. Tak drogo zapłacone porozumienie nie przyda 
Się nam na nie. Sprawiedliwe ustalenie udziału Wę- 
grów w wspólnych wydatkach, wszak miało także 
posłużyć jako jedyna przesiwwaga dotkliwym dla 
naszej połowy maonarchji postanowieniom innych 
przedłożeń uzgodowych; gdzież ten zapowiadany 
ekwiwalent, jeśli i tam, i tu, na korzyść Węgier, 
a z wielką ujmą dla własnej kieszeni struty tylko 
poniesiemy ? 

Sobotnie posiedzenie deputacyj kwotowych i wy- 
gnuwające się zeń widoki stanowią smutne uzupeł- 
nienie obrazu położenia. Z.I. 
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Wapa: Merpatsko-amenkarska. 


Kiedy w dniu 21 kwietnia br. Stany Zjednoczo- 
ne, spowodcwane uporczywem naleganiem fabrykan- 
tów culru i destawców wejskowych, wypowiedziały 
wcjnę Hiszranji, z wielu stran daio sę słyszeć prze- 
konanie, że nie miną dwa tygodnie, a sztandar gwia- 
ździsty powiewać będzie na Kubie. T;ymez sem dzś 
dwa już niemał minęły miesiące, a pozytywnych re- 
zultatów wcjny, przynsjmnej na wedach za hcdnic- 
indyjskich nie ma, tam zaś, gdzie są, przypiszć je na- 
leży raczej szezęśliwemu zbiegowi okoliczności, niż 
dzielne ści oręża strony zwy'iężającej. 

Większa część europejskiej prasy od dni już kil- 
ku przedstawia położeni: Hiszpanji jako rozpaczliwe, 
i jedynie w zawarciu szybkiego pokoju upatruje 
względn e najkorzystniejsze zakończenie wojny. Po- 
gląd ten zupełnie prawdziwy, co się tysy finanso- 
wego połcżenia Hiszpanji i wzbudzających coraz bar- 
dziej obawę rewolucji, wewnętrznych jej stosunków, 
wydaje się być przesadzonym, o ile odnosi się także 
do obecneg. wo'ennego położenia Hiszpanów. Od sa- 
mego początku Hiszpanja nie mogła nigdy na to liczyć, 
by na dwóch od razu morzach była w stanie zwyc'ą 
sk, prowadzić wojnę, musiała też ona ograniczyć s'ę 
do zgromadzenia głównej pctęgi sił swoich na wodach 
kubańskich, w takim z:ś razie trzeb było z góry 
przygotować się na to, że Ameryka na oceanie Spo- 
kojnym csiągnie pewne korzyści. 

Korzyści te, przez Stany Zjednoczine na wyspach 
Filipińskich uzyskane, byłyby oczywiście znacznie 
mniejszych dosięgły rozmiarów, gdyby zdrada nie o- 
tworzyła Amerykancm zatoki i gdyby powstanie tu- 
bylców nie było im przyszło z pemocą. Hiszpanie, 
jak już zazneczyliśmy, z góry liczyć byli powinni na 
niepowodzenie swego oręża na oceanie Spokojnym, 
Amerykanie jednak w żadnym wypadku przypisywać 
nie mogą pemyślnego rezultatu sobie s:mym. gdyż 
ten w znacznej części zawdzięczeją powstaniu krajow - 
ców. Kto z baczną uwagą śledził przebieg przeszło- 
rccznej na Filipinach rewolucji, przyznać musi, ż8 
wówo?as sytuacja dla Hiszpanów mniej jeszcze, niż 
dziś była pomyślną i że teraz nie potrzebują oni je- 
szcze z powodu Bpodziewanego w drugiej połowie 
czerwca przybycia amerykańskich parowców trans- 
portowych. „City (f Sidney“ i „Australis“, zawie- 
szać broni na kołku. Kilka amerykańskich bataljo- 
nów, któreby wtedy przyszły w pomoc admirałowi 
Dzwezowi, nie zmienią wiele położenia, katastr fy 
zaś obawieć się mogą tylko Hiszpanie z zewnątrz 
przez cgłodzenie stolicy. 

Sytuacja na Kubie nie jest także tak bardzo rozpa- 
czliwą, a w każdym »rszie pomyślniejszą niż w po- 
czątkach wojny. Wówczas mogły Stany Zjednorz>ne 
z nienacka napaść na Kubę zanim bardzo jeszcze 
oddalona flota hiszpańska byłaby w stanie atak ten 
powstrzymać. Dziś klimat kubański z rozpoc+ynającym 
s'e deszczowym okresem jest weala tęgim sprzymie- 


rz ńcem Hiszpanji. Gdyby nąwet bowiem Stany Zje- 
dnoczone pod presją opinji powszechnej, zdecydowa- 
ły się przed zakcńczeniem okresu deszcz'wego roz- 
począć operacje wojennym korpusem wojsx lądowych, 
żołnierze więcej ucierpią od klimatu niż od kul nie- 
przyjacielskich i nie będą w stanie zdziałać tego, 
czegoby dck nalı z łatwcścią w przyj źn ejszych wa- 
runkach i okolicznościach, 

Wobec tego nie bardzo dziwić się należy że myśl 
o interwencji pokojowej i podjęciu rokowań nie 
wielu w Hiszpanji znalazła zwolenników. Z Madrytu 
nadszedł telegram wskazujący, ża Hiszpanie nie uwa- 
żają jeszcze wojny za przegraną stawkę. Brzmi on 
jak następuje: Opinja publiczna potępia kampanję 
zagranicznej prasy o przeprowadzenie interwencji po- 
kojowej. Jenerałowie hiszpańscy wyrazili przekonanie, 
że Hiezpania dwa lata wytrzymać może wojnę na 
Kubie. Rząd nie otrzym:ł od mocarstw żadnej pro- 
pozycji tyczącej się warunków pokojowych, w razie 
jedaak gdyby ona nadeszła, bezwarunkowo ję 
odrzuci, gdyż Hiszpanjazdecydowanajest 
wojnę prowadzić do ostatniej kropli krwi. 
W biszpsńskiej Izbie poselskiej odpowiedział mini- 
ster marynarki na cdnośrą interpelację że rząd nie 
dał żadnej instrukcji gubernatorowi Filipin Augusti- 
nowi, aby ewentualnie poddał się przzwódey po- 
wstańców Aguinaldowi lub admirałowi D-wty>wi. 
Minister wojny cświadczył, że pokoju na Flipinach 
rząd bynsjmniej zawierać nie polecił. Pr mo de Bi- 
vera nrztustawił tylko odpowiedni proiekt i rzekł: 
„Zawrzyjcie pokój, — ale wtedy musicie na siebie 
przyjąć odpowiedzialność. Na tem skończył sę też u- 
dział riądu w akcji pokojowej. 

Według depesz z Kuby nadeszły :h ostatnie bom- 
bardowanie S:ntiago (dma 10 b. m.) żadnych Ame- 
rykanom nie przyniosło korzyści. Hiezpański telegram 
z Hawanny przedstawia przebieg bombardowania w 
następuijącem Świetle: „Ośm okrętów wojennych z fiv- 
ty admirała Sz mpsona w piątek po południu bombar- 
dowzło Szntisgo. Jednocześnie zbliżyły się mniejsze 
okręty do pcbl skiego wybrz ża, by wysadzić na ląd 
kilka cddziałów wojskowych. Bombariowanie trwało 
trzy godziny. Hiszpan e udaremnili wylądowan'e ame- 
rysańskich bataljonów. Strzały granatowe amerykań- 
skiej floty, z powcdu zbyt wielkiej odległości, nie wy- 
rządziły żadnej szkcdy*, Według amerykańskiej de- 
peszy z K ngston miał statek „Suwanee“ w ostatnią 
środę dostarwyć powstańcom 300.000 patr nów, 
2000 noży i 4000 strzelb. Transport ten wysłany 
miał zostać do głównego obczu powstańców, położc- 
nego w górach na zachód od Santiago, a liczącego 
5000 ludzi. 

D'syć ważna wiadomość z Londynu umieszcza 
Erankjurter Zt. o ruchach zmerykańskiej foty 
transpcrtowei Wiadomość ta zaczerpnięta z londyń- 
skiego Standardu stwierdza, że nie jest jeszcze rze- 
czą pewną, kiedy odpłynie ekspedycja amerykańska 
do Santiago. W Tampa stoi już na kotwicy 16 « krę- 
tów wojennych, które gotowa są do eskortowania 
statków transportowych. Władze amerykańskie przy- 
znają, że statki transportowe, które opuściły Tampu, 
powróciły do tej miejscowości i że dalsze statki wo- 
jenne Sampsona nie mcgą przybyć przed wtor- 
kiem. Dlatego też wojska nie mogą przed tygodniem 
dosięgnąć Kuby. W Mac Henry nad Missisippi w po- 
bliżu zatoki meksykańskiej wybuchła żółta febra. 
Obawiają się, że choroba ta rozszerzy się na poła- 
dnie. Gdyby to przypuszczenie się sprawdziło i gdy- 
by chorobie uległy wojska amerykańskie, n'eprzy- 
wykłe wcale do klimatu, w dalszych operacjach na- 
stąpiłby dłuższy zastój. 

Wreszcie wspomnieć jerzcze należy o doniesieniu 
Kölnische Ztg z Madrytu, jakoby wielkie wrażenie 
wywołać tam miała wiadomość o konferencji niemiec- 
kiego ambasadora Radow.tza z hiszpańskim mini- 
strem spraw zagran cznych. Prasa domyśla się, że 
szło w tej konferencji o pomoc ze strony niemieckich 
okrętów wojennych dla Hiszpanów w Manili zamiesz- 
kałych, w razie gdyby powstańcy dalszych dopuszczali 
się wykroczeń. W zwiazku z tą konferencją pozostaje 
także pogłoska o zamierzonym jakoby europejskim 
koneresie w aprawie wygn filipińskich z inicistywy 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


cegarza Wilhelma. Wszystkie te jednak wisdcmości 
nie są jeszcze dostatecznie spraw dzone. 


Jakkolwiekbądź, położenie Hiszpanów nie jest dziś 
tak bardzo rospaczliwem, a szala zwycięstwa nie 
przechyliła się też jeszcze zupełnie na s'ronę Stanów 
Zjednoczonych. Chcćby zaś nawet Amerykanie zwy- 
cięstwo odnieśli, ne będzie to zwycięstwo zaszczytne, 
gdyż przyczyną jego jedyną będą przyjazne ekolicz- 
ności i przewsga pieniężna. Al: zasźczyt i sława dla 
praktycznych Jankesów nie mają zaaczenia. Gdyby 
im chodziło o honor narodowy i sąd cywil'zowancgo 
świata nie byliby przedewszystkiem z tak niskich 
pobudek spowodowali wybuchu toczącej sią « becnie 
wojny. Ford 
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Kolaj dra kapyapora, Kohnów I. 


— Nowa serja. — 


VII. 


Główny kontyngent przewozu towarowego na 
szlaku Strzylki — węgierska granica, bez względu 
na to, w jakim on iśó będzie kierunku, dostarczać 
będą bezsprzecznie las. Jeśli zrobimy porównanie 
pomiędzy lasami grawiluljącymi do projektow: nej 
przez rząd trasy Strzylki-£ mna- W ełosate a lasami 
leżącymi przy trasie B. Strzylki Rozłucz: Turka Użok 
względnie przy trasie A. Strzylki Rozłucz- Turka- 
Wygsocko- Hnyla, przyjdziemy do następującego wy- 
niku: 

Przy szlaku Strzylki. Łomna- Wolosate znajduje 
się wszystkiego około 42.000 morgów lasu, z cze- 
go około 31.000 morgów jesc lasów szpilkowych, 
zaś około 11.000 morgów lasu bukowego. Z 31.000 
morgów lasu szpilkowego znajduje sią obecnie o- 
koło 3500 morgów w dobrym stanie, reszta zaś 
albo jest zupełnie wycięta, lub też jest młodym 
rosnącym dopiero lasem. Z lasów bukowych jest 
tylko około 4.000 morgów dobrze utrzymanych, 
pozostające 7 000 morgów są w części już zrąbane, 
w części są one przez paszenie bydła zwyrodniałym 
górskim lasem. Zatem na całej tej przestrzeni jest jesz- 
cze około 3.500 morgów lasu szpilkowego i około 
4.000 mergów lasu bukowego. Pnie owych 3.500 
morgów szpilkowego lasu można najwyżej szacować 
na 200 kub. metr. na morg, zatem ogółom na 
700.000 km., zaś 4.000 morgow lasu bukosego naj- 
wyżej 100 km, na meirg cgółem na 400.000 km. 
Jeśliby zatem wszystkie te zasoby drzewa a miano- 
wicie drzewo szpilkowe przerobiono na materjał 
obrąbany i cięty, a bukowe na drzewo opałowe i 
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do innego użytku i tn materjał uzyskany dosta- 
wiono do przesyłki koleją, otrzymanoby z tego na- 
stępujące ilości przewozowe: 280.000 km. towaru 
przewozowego t.j. 14.000 wagonów. zaś 400.000 km. 
pni bukowych, dających 240.000 km. wyrobionego 
drzewa t. j. 16.000 wagonów czyli razem 30.000 wa- 
gonów. Te 30000 wagonów należy rozłożyć na 5 
do 6 lat tak, że wymieniony szlak kolejowy miałby 
w następnych 5—6 latach około 5000—6000 wa- 
gonów rocznie, potem atoli «a długi czas albo ża- 
dnych lub też minimalne przewozy drzewa. 

Do tras p-ojektowavych przez nas (Strzylki 
Rozłucz-Turka-Hnyla względnie Użok) grawituje na 
ziemi galicyjskiej około 80.000 morgów lasu, z cze- 
go jest około 62.000 morgów lasu szpilkowego, a 
około 18.000 morgów lasu bukowego. Z 62.000 
morgów lasów szpilkowych jest obecnie około 
32000 morgów, zatem więcej niż połowa, zaś 
z lasów bukowych około 12000 morgów, a więc 
dwie trzecie części ręką ludzką wcale nietkniętych. 
Lasów szpilkowych 32000 morgów w stanie dzie- 
wiczym przedstawia masę pnuiową co najmniej 
6,400.000 km., zaś 12.000 morgów lasu bukowego 
masę co najmniej 1,200.000 km., czyli razem masę 
pniową 7 600.000 km. Mass pniowa drzewa szpil- 
kcwego 6 400.000 km. przerobiona na tartakach 
daje co najmniej towaru posyłkowego 128.000 ła- 
dunków wagonowych, zaś zapasy drzewa bukowego, 
przerobione na drzewo opałowe i użytkowe, wyno- 
szą w towarze przesyłkonym co najmniej 720.000 
km. równających się 48.000 ładunkom wagonowym, 
co razem przedstawia sumę 176.000 wagonów. 
Z tej masy drzewnej przypadałoby na rok po 
10.000—20.000 wagonów do ładowania tak, że 
szlak ten przez lat 15—17 miałby do przewożenia 
rocznie po 10000—12.000 ładunków wa- 
gonowych. Tymezasem średni drzewostan stałby 
się dojrzałym do zrębu. Przyszłaby więc kolej na 
niego tak, że tə lasy, gospodarowane dobrze i za- 
chowawezo po najwiąkszej części, wydawałyby 
po wsze czasy powyższą ilość wywozową 
10 000—12.000 wagonów rocznie. 

Atoli i pod każdym innym względem miałaby 
droga żelazna, prowadzona przez 'Turkę, znacznie 
większą ilość przewozu, aniżeli linja prowadzuna 
przez pustą okolicą Łomna- Wołosate. Poprzednio 
już wykazaliśmy urzędownie datami, iż lioja woło- 
sacka przebiegałaby okolicę, która nawet z wlicze- 
niem 2.185 mieszkańców Lutowisk, odległych od 
kolei 3 kilometry, wykazuja lud1ość 14.285 dusz, 
podczas kiedy linja Strzylki- Rozlu z-Turka- Użok do- 
tyka.aby mi jszcowości mających 20.316 ludności, 
zaś linja Strzylki Rozlucz- Vurki-Hoyła biegłaby przez 
okolicę z 25966 ludnośc'ą, zatem ludność przyle- 
gająca do linji Strzylki- Rozłucz-Turka-Użok jest o 
42:20, zaś ludność przy linji Strzylki- Rozłucz- 


Turka. Hnyła o 81:7*/, liczniejszą, aniżeli mieszkań- 
cy przy trasie wołosackiej, 

W końcu należy jeszcze podnieść, że jako dru- 
gi przez rząd proponowany wariant: 
Strzylki-Łomna-Turka-przyłęcz Użoku 
co do szlaku Strzyłki Łomna Turka jest prostym 
nonsensem, skoro do Turki można dotrzeć 
znacznie krótszą drogą, mianowicie wska- 
zaną przez nas trasą na Rozlucz, która ma 
tylko 22 klm. długości, podczas kiedy 
trasa Strzylki-Łomna- Turka 35 klm. 
wynosi, zatem dłuższa jest o 13 klm., 
aniżeli linja via Rozlucz. 

Robi to wrażenie, jakoby trasę Łomna-Turka 
umyślnie wynaleziono w tym celu, ażeby prowadze- 
nie linji na Turkę przedstawić w możliwie jak naj- 
gorszem świetle, zaś natomiast szlak wołosacki uwy- 
puklić jaknajkorzystaiej. 

Hola, panowie ze spółki dra Rappoporta! Jeszcze 
jest niezawisła opinja publiczna w kraju, która 
zniewoli Koło polskie, żeby się w sprawie kolei 
samborskiej ściśle trzymało uchwał Sejmu, który 
jest bardziej powołanym, aniżeli Słowo Polskie, do 
orzekania, która linia jest korzystniejsza dla kraju. 
Miljonerowie żydowscy nie są jeszcza tak ciężcy, 
żeby mogli przeważyć względy na żywotny interes 
kraju i przygnieść swoim ciężarem poczucie obo- 
wiązków kół naszych rozstrzygających. G. Sm. 


Listy Rusina. 


Lwów, d. 12 czerwca. 
(Oryginalna korespondencja „Głosu Narodu“). 


Kandydaci na posłów w Sanockim i Tarnopoiskim powiecie. 
Krucjata przeciw obchodowi Mickiewicza. 


Zbliżają się wybory posłów do parlamentu z po- 
wiatu Sano:kiego i Tarnopolskiego. W pierwszyna 
Rusini dotąd nie zdecydowali się na kandydata, 
chociaż chcą koniecznie postawić swego własnego. 
Romańczuk odmówił przyjęcia kandydatury, bo wie, 
jakie są szanse kandydata ruskiego w Sanoekiem. 
Ciekawi ci Rusini sanoecy! Od trzech miesięcy a- 
gituje za sobą w tym powiecie dr Ləwicki i Sta- 
piński, a Rusini patrzą na to jak najspokojniej. 
Dopiero w ostatniej chwili zaczyna się „praca“, 
polegająca na tem, że wyszukuje się kandyda'a 
Kandydat w ostateczności znajdzie się na to, a “by 
z kretesem upaść. I powstanie znowu krzyk o 
sku narodowośsi ruskiej. Rzeczywiście; jeśli kto mss 
gnębi, to najwięcej nasza ospałość i lenistwo. My 
tylko krzyczeć, narzekać i płskać umiemyt... Prze- 
ciw kandydaturze dra Lewickiego występują ogro- 
mnie żydzi. Dlanich, co zreszt; naturalne, smaczsiejsza 
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Michała Synoradzkiego. 


(Ciąg dalszy), 


— Znaczy się, ojcze święty, że państwo chce- 
cie koniecznie, jakirabądź sposobem mieć zapis? — 
zapytał, kładąc nacisk na wyrazach. 

— Musimy go mieć! — potaknęła z energją 
chorążyna. 

Palestrant zamyślił się i po stole tłustymi pal- 
cami jął bąbnić. 

— Dobra pani — rzekł po chwili — to kadu- 
cznie ślizga materja. Można się jak nic potknąć i, 
ojcze święty, kark skręcić... Djablo ślizga ma- 
terja... 

— Dla ciebie, regencie, nic nie ma niepodo- 
bnego — szepnął Czarban — a raz jeszcze zarę- 
czama, że wszelkie zachody opłacimy sowicie... 

— I ja uprzedzam, że gdybym się odważył 
podjąć... że tak rzekę, ojcze święty... pośrednictwa 
w zdobyciu dla pani chorążyny słusznej kompensa- 
ty za jej... poświęcenie się i lata stracone przy 
małżonku, w takim razie muszę mieć sukurs pie- 
niężny. Każdy krok dziś kosztuje, zwłaszcza je- 
śli trzeba sprawiedliwości szukać, że tak rzekę, 
ojeze święty, tam, gdzie jej ani czubka nie wi- 
dać... 

— Możemy tedy liczyć na regenta? — zapy 
tała chorążyna. 

— Hola! dobra pani... — odparł Kapturowski 
— na to odpowiem, zbadawszy sprawę dokładnie. 
Zostawcie mi państwo czasu trochę. Nigdy gru- 
szek w popiele nie zasypiam, a działam niezwło- 
cznie; i tu nie zaśpię kwestji, jeśli się podejmę ją roz- 
wiązać. 


— Zdaje się, że przedstawiłam rzecz jasno... 

— Niby tak, dobra pani, ale... ojeze święty, 
przyznacie pańsiwo, że całą ta sprawa, już w za 
sadzie samej, jest bardzo ciemną, mówiąc zaś mię- 
dzy nami... fatalnie mija się z təm, eo ludzie na- 
zywają... że tak rzekę — uczciwością... 

Wypowiedział to Kapturowski tonem dobrodu- 
sznym, patrząc spokojnie w oczy chorążynie, którą 
głowa prawdy srodze ubodły. 

— Nie spodziewałam się od regenta usłyszeć 
czegoś podobnego — rzekła, nie tając oburze- 
nia. 

— Dobra pani — przerwał jej Kapturowski, 
ręce rozkładając — z klientami musimy postępo- 
wać szczerze 1 po imieniu rzeczy nazywać. Inaczej 
być nie może. Zresztą, ojcze święty, nie sądzę, 1ż- 
bym mógł panią chorążynę dobrodziejkę czemkol- 
wiek urazić. Wszak pretenuje jej uznaję za naj- 
sprawiedliwsze, za najsłuszniejsze pod słoń:em, ale 
dobra pani świat, ale ludzie na pozory patrzą i na 
nich się opiera,ąc, sąd o tem lub owem wydają. 
A w danym razie, ojcze święty, pozory są przeci- 
wko pani chorążynie... Tego, że chcę wprzód spra- 
wę poznać dokładnie, zanim do niej rękę przyłożę, 
również pani chorążyna za zła mi wziąć nie może. 
Łudzić klientów nie mam zwyczaju a tembardziej 
samego siebie. Dlatego o czas do rozpatrzenia się 
proszę... 


— Przekonywam się, że regent jest:ś pełen 
skrupułów, a jednak słyszałam, że skrupułów zgo- 
ła nie posiadasz... — zauważyła pani Barbara zło- 
śliwie. 

— Jak dla kogo i jak z czem, dobra pani — 
odparł Kapturowski, nie zmieniając miodowego to- 
nu. — Proszę mi, ojcze Święty, wierzyć, że jeżeli 
kiedykolwiek okazuję się skrupulantem, to z wszsl- 
ką pewnością dla dobra klientów. 


Tak oto zbył przebiegły palestrant cho:ążynę i 
jej sprzymierzeńca, nie me przyrzekając ani też rąk 
umywająć od podjęcia się ślizgiej sprawy, lecz w 
duszy postanowił nie wypuszczać z rąk gratki, prze 
czuł bowiem, że obłowić się przy tem matactwie 
można. Gdy się drzwi za chorążyną i Czarbanem 
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zamknęły, wstał, uśm:echnął się, przeciągnął i wą- 
sa muskając, mruknął: 

— Nieszpetna babinka z tej chorążyny, a na 
pieniądz, ojcze święty, łasa okrutnie... Rumocki... 
hm... Rumocki.. rodzina znaczna i można... Bodaj 
czy czasami pana chorążego nie znam... Coś mi się 
os:hapia, ala pewny nie jestem... Tak... tak... okru- 
tnie łasa babinka na pieniądz i okrutnie, ojcze 
święty, zawzięta. Z oczu jej patrzy, że daleko po- 
sunąć się może... Jużcić dopomogę ci, moja jej- 
mość, jeno nie dla twoich pięknych oczu... I bądź- 
że tu, ojcze święty, w zgodzie z Panem Bogiara 
kiedy cię ludzie gwałtem do podłości popychajs . 
A odmawiać im nie można... bliźni są, przykazanie 
zaś mówi: „miłuj bliżiiego, jak siebie samego!“ 
Tfu! do kopy djabłów... co za głupie życie... 

Uchylił drzwi, skinął na Śliwkę, który przy- 
biegł niezwłocznie. 

— (iarwazeńku mój. ojcze święty — rzekł, 
kładąc mu dłoń na ramieniu — trzeba będzie 
znów w błoto leżć i djabłu świe:zkę zapalić... 

— Ano, panie regencie, jeśli mus, to trudna 
rada — odparł susceptant z flegmą. 

— Jużcić mus, Gierwazeńku, ojcze święty, bo 
mi oto niewiasta owoc z drzewa zakazanego pod- 
suwa i tak układnie do pokosztowania zaprasza, że 
oprzeć się niepodobna... 

— Adama synami jesteśmy, panie regencie... — 
westchnął pokornie Śliwka. 

— Złtąd też wszystko złe na świat i ludzi spły- 
Wa.. W grzechuśmy począci, żyjemy i umieramy. 
Ano, dajmy spokój, Gerwazeńku, ojcze święty, 
płaczliwym medytacjom, pozostawmy je na post 
Wielki, weźmy się də rzeczy... Słuchaj waszeć i 
dobrze zapamiętaj, co powiem. 

Śliwka uszu nadstawił a prycypał w ten sens 
mu kwestję wyłożył: 

— Widziałeś waść tę jejmość, która przed chwilą 
tu u mnie była? Jest to chorążyna Rumocka, ile 
uważam, fines babinka, srodze na fortunę małżon- 
ka, pono starszego znacznie od niej i schorowa- 
nego gdyrę, zawzięta, chociaż sama, prócz urody, 
cnót wielu i talentów mu nie waiosła. 

(Ciąg dalszy nastani 
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„niotrefna“ kandydatura współpracownika żydow- 
skiego organu Kurjera lwowskiego. Czy jednak 
właśnie ta agitacja żydowska przeciw dr Lewickie- 
mu nie wywoła dla zydowstwa pewnych „nieprzy- 
jemności* może w bardzo niedale*iej przyszłości — 
nad tem powinni zastanowić się przedewszystkiem... 
żydzi. Lud po wsiach obstaje za kandydaturą Le- 
wickiego; spodziewane jest prz to jego zwycięstwo. 
Obawa jednak zachodzi, że ruskie głosy padną w 
ostatniej chwili na Stapińskiego. Nad tema pracują 
skonsolidowane organy. Bo my Rusini.. jesteśmy 
bardzo liberalni. Lepszy nam kandydat, popierany 
przez żydowstwo, który obiecuje dla nas gruszki na wie- 
rzbie w postaci „równouprawnienia w cdbudowa- 
nej Polsee*, niż kandydat chrześcijański, który w 
niczem nie zaznaczył się wrogiem Rusinów. Może- 
by zresztą Rusini przypomnieli sobie... jakimi 
przyjaciółmi Rusinów byli w różnych czasach Rom a- 
kowicze, Romanowicze, Soleccy! Ich bolała nieraz 
nawet ruska wydziałowa szkoła im. Szaszkiewicza 
we Lwowie, przeciw której założeniu Solecki ener- 
gicznie występował. Dzisiaj ten sam p. Solecki jest 
filarem ludoweów polskich, przed wyborami zawsze 
szczerze miłujących Ruś balicką. 

W Tarnopolu stoją obecnie dwie kandydatury, 
dra Franki i miejscowego. powiatowego lekarza, 
dra Gładyszowskiego. Za Franką rozwinęli rady- 
kali ogromną agitację. Ruskie, skonsolidowane ga- 
zety žalą się, że radykali występują bezwzględnie, 
osobliwie przeciw duchowieństwu, zapominają je- 
dnak, że sami „skonsolidowani patrjoci* tę agita- 
cję radykałów po części zaostrzyli. Na zebraniach 
swych nie pozwolili przemawiać France, a to 
radykałów ogromnie rozdrażniło. I zaczęła się wal- 
ka, w której powaga duchowieństwa macże bardzo 
wiele ucierpieć. 


Dra Gładyszowskiego wysunął rząd. Jest to czło- 
wiek starszy, poważny, ale zdaje się dobry tylko... 
do głosowania. Zresztą w obecnej sytuacji parla 
mentarnej i tacy posłowie są bardzo pożądani. Do 
klubu ruskiego wstąpi. zapatrywań Jarosiewicza po- 
dzielać nie będzie. Rząd liczy, że oprócz głosów, 
które ma zawsze za sobą kandydat rządowy, będzie 
za nim głosować duchowieństwo i wieśniacy, przez 
radykałów niesfanatyzowani. W taki sposób wybór 
Gładyszowskiego byłby pewny. Szanse dra Dziwiń- 
skiego, profesora lwowskiej politechniki, w tym po- 
wiecie są zupełnie złe. 

Od jakiegoś czasu zaczęły Dižo, Hałyczanin i 
Prapor występywać przeciw obchodowi święta Mi- 
ckiewicza a pamięć wielkiego polskiego wieszcza 
obrzucać błotem, wywodami, wziętymi z znanego 
paszkwilu Franki. Na brutalność kacapską można 
było odpowiedzieć jedynie pogardą. Nie tak postą- 
piła część lwowskich dzienników. Gazeta Narod>- 
wa i Dziennik polski odpowiedziały na błoto bło- 
tem, rzucając się na pamięć największego ukraiń- 
skiego wieszcza, Szewczenki i na lud ruski. Czy 
myślą te dzienniki, że brutalne i idjotyczne myśli 
Dita, Hałyczanina lub Prapora podziela ogół ru- 
ski? Czy zresztą redaktorowie wspomnianych pol- 
skich gazet mają prawo hańbić Szewczenkę, które- 
go utwory im z pewnością mało znane, które oni tak 
samo mało czytali, jak redaktorowie ruskich gazet 
utwory Mickiewicza. Smutny to objaw! Jak błoto 
skonsolidowanych redaktorów nie uczepi się pamię- 
ci Mickiewicza, tak samo bryzgania redaktorów 
Gazety narodowej i Dziennika polskiego nie spla- 
mią Szewczenki. Zakończę tę sprawę słowami Ru- 
słana: „Hańbcie się panowie sami, plujcie sobie 
wzajemnie w oczy, ale nie mieszajcie w to imion 
ani Mickiewicza ani Szewczenki, bo do tego nie 
macie najmniejszego prawa !* Rusin. 


m KN 


Z KRAJU. 


Lwów dnia 12 czerwca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Awantury kleru rusklego z polskim językiem. — Bezpodsta- 
wność takiego niezdrowego szowinizmu. — Dębczaki Mi- 
ckiewiczowskie. — Z teatru. 


Dzienniki tutejsze zanotowały jakiś Btuczny o- 
bjaw wśród kleiu ruskiego, wymierzony przeciwko 
językowi polskiemu, mianowicie propaguje się nie- 
przyjmowanie pism cd władz autonomicznych, styli- 
zowanych po polsku. Piszę wyrsźnie objaw stuczny, 
ba jest rzeczywiście takim, a stuczność jego tym ja- 
strawrza, iż ncsi na sobie wszystkie cechy idjoty- 
cznego i szkodliwego szowinizmu, który nie ma naj- 
mniejszego związku ze zdrowym patrjotyzmem. Prze- 
dewszystkiem, język ruski nie jest przez Polaków w 
Galicji prześladowany i z tej strony nie potrzebuje 
żadnej obrony, a jeśli chodzi o to, żeby jako język 
towarzyski i literachi pozyskał szersze widnokręgi i 
wykształcił się o tyle, aby mógł choć w części do- 
równać polskiemu, aibo jakiemu innemu europejskie- 
mu językowi, to już zależy od samych Rusinów, a 
głównie od intengencji roskiej, która zamiast patrzeć 
jednem ckiem Ba Petersburg, a drugiem mrugać na 
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socjalistów, powinna się zająć szczerze i fundamen- 
talrie swcją liter.tirą « Rztutą, a nie głupstewkami 
szowinistycznemi okkładzć się pręgierzem ś nieszncscj. 
Po za ckłopstwem wiejekiem, nawet jedna dziesiąta 
część Rusirów nie mówi po rusku, tylko po polsku. 
Do tego ich nikt nie zmusza, a na taki stan rzeczy 
składają sę różne okoliczności, a pizedewszystkiem 
kultura polska, któ.a zupełnie dob:owolnie i bez na 
cisku musi swój wjływ wywierać t mbardziej, że 
nie, znajduje żadnej przeszkody, gni pod względem 
etycznym, ami pod względem narcdowym. ani nawet 
pod względem politycznym. Ale wracając do sprawy 
nie przyjmowania przez kler ruski komunikatów au- 
tonomicznych, pisanych po polsku, panowie Rusini prze- 
hclowali i liczyli na to, że nasz» władze, w ostatnich 
czasach okarując ze swej strony dużo powolności i 
tym razem pozwolą sobie brzdąkać po nosie. Przera- 
chowali się jednak i zapomnieli o tem, że w Ga- 
licji całej, a więc we wschodniej i zachodaiej, urzę- 
dowym językiem jest język polski i że władzom :u- 
tontmicznym, abso'utnie nikt w Austrji n'e meże i 
nie ma prawa rozkazać, aby do kogobądź pisały ina- 
czej niż po polsku. To zupełnie tak samo, jak jest 
w Sejmie: wclno jest posłowi mówić pe rusku, a je- 
fli jest sprawozdawcą komisji, marszałkiem, lub za- 
stępcą marszałka, czy jest Rusinem, Polakiem, czy 
nawet Niemcem, nie wolno mu przemawiać inaczej, 
tylko językiem urzędowym, t. j. po peleku. 

Nawet w mowach marszałków, otwierających i 
zamykających Sejm, kilkunastowierszowe ustępy, wy- 
głaszene po rusku, są wynikiem jedynie kurtuazji dla 
Rusinów, ale nie żadnym obowiązkiem. Kler ruski źle 
się przysługuje swojemu narodowi, taką niepolitycz: 
ną Btudentesją, a przytem i to nadmienić trzeba, że 
nieprzyjęcie jakiegoś komunikata, pochodzącego od 
władzy, nie znosi bynajmniej skutków tego, bo sko- 
ro urząd pocztowy, lub doręczający, stwierdzi i za- 
świadc y nieprzyjęcie, prawna egzekutywa komuni- 
katu musi nastąpić, tak samo jak wyroku sądowego, 
lub pczwu. Niechno który z szanownych księży nic- 
przyjmie np. pozwu z sądu, wystylizowanego po pol- 
sku — anı się obejrzy, jak będzie miał wyrok za- 
oczny i egzekucję. Ostatecznie, jak donoszą z rozmai- 
tych stron, bardzo wiele dekanatów ruskich wyłama- 
mało się od tej studenskiej demonatracji, a władze 
dotyczące, z całą energją postanowiły nie ustępować 
z praw, dla urzędowego języka polskiego. Czynności 
zaś takie, jak ścinanie dębczaków zagadzonych na 
pamiątkę stuletniej rocznicy urodzin Mickiewicza, Ści- 
nanie przez „patrjotów* ruskich, są to objawy tak 
po prostu głupie, że wymierzanie sprawiedliwości 
dębczakami na odwrietnych stronach takich „patrjo- 
tów“ ruskich jest najwłaściwsze. Śmiechu to wszyst- 
ko byłcby warte, gdyby przez głupotę swoją i bez- 
denną płytkcść, nie było tak smutne... 

Artyści krakowscy odbywają t: próby z tych fra- 
gmentów. które grać będą na przedstawieniu uro- 
czystościowem w Krakowie. Trupa krakowska wy- 
eżdza stąd 24 lub 25 bm. do Krakowa. Dowiaduję 
się, że we Lwowie podczas całego lata nie będziemy 
mieli żadnego teatru. Możeby się znalazła jaka przed- 
siębiorcza dusza i w ładnym tutejszym letnim teatrze 
urządziła jakie widowiska. Interes byłby dobry. Kon- 
kurencji niema żadnej. Zet. 


m ŻŻECLLDZZOOOOO OZN 


ZE ŚWIATA. 


Konstantynopol d. 4 czerwca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 
Podróż cesarza Wilhelma na Wschód. 


Między państwem niemieckiem a Turcją panują 
dość serdeczne stosunki, które obecnie ścieśnią się 
i wzmocnią przez wizytę cesarza Wilhelma, mającego 
w jesieni przyjechać z żoną do Konstansynopola i 
Syrji. Przyjazd ten już teraz wzbudza zainteresowanie 
w stolicy nad Bosforem. Turcy patrzą nań bardzo 
przychylnie, tusząc sobie, że wizyta niemieckiego 
monarchy podniesie zn:czenie ich państwa, a równo- 
cześnie przyczyni się do zawiązania ściślejszych sto- 
sunków między oboma mocarstwami pod względem 
finansowym, handlowym i przemysłowym. 

Sułtan postanowił godnie przyjąć swego gościa, 
sam też niezwykle interesuje sę przygotowaniami do 
uroczystości, które jnż rozpoczęto tak w Konstantynopolu, 
jak iw Syrji. W przygotowaniach bierze wielki udział nie 
miecki poseł; międzyBerlinem, a Konstantynopolem pa- 
nuje więc ożywiony ruch korespondencyjny. Kiedy przed 
sześciu, czy siedmiu miesiącami pr.edłożono sułta- 
nowi w cficjalnej formie ze strony tutejszego niemie- 
ckiego poselstwa zamiar odwiedzenia wschodu ten 
pcleciłztego powodu wyrazić niemieckiemu cesarzowi 
radość, a równocześnie wydał wszelkie dyspozycje, 
tyczące się przyjęcia cesarskiej pary. Sam z prywa- 
tnej ezkatuły wyznaczył kwotę na pr.ebudowanie, 
lub zbudowanie nowego pałacu w Ildiz-Kiosku, który 
cesarska para już za poprzedniego swego pobytu w 
roku 1889 zamieszkiwała. Roboty w wspomnianym 
parku już się rozpoczęły; wideć z nich, że pałac bę- 
dzie wspaniały. Kiosk będzie dwa razy tak wielki, 
jak przed dziewięciu laty. Budowę tego gmachu po- 
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lecił sułian specjalnie na to wyznaczonej komisji, na 
czele której stoi znany sekretsrz pałacu Izzeth Bey, 
były pełnomockik Abdul Hamida. Jak z dotychcza- 
sowego planu widać, cesarska para niemiecka przybę- 
dzie do Konstantynopola przy końcu p.ździernika na 
jachcie „Hobenzolleru* i w stolicy Tureji zsbawi doi 
trzy, poczem ediedzie do wybrzeży syryjskich. Być 
może, że plan ten ulegnie jeszcze zmianie w ten spo. 
sób, że Wilhelm zwiedzi wpizód Syrję, a potem do- 
piero uda sę dò Konstantynopola, Caremonjał przy- 
jęcia ma być taki sam, jak w r. 1889 Sułtan więc 
przyjmie swych gości przed wspaniałym pałacem w 
Dolma Bagtacheh, a potem odprowadzi ich do Ildiz. 

Szczegółów odwiedzin nie naznaczono w progra- 
mie, niemiecki bowiem cesarz lubi nadzwyczaj rcz) 
maitość i w czasie swych odwiedzin nie trzyma się 
ściśle pregramu. Oczywiście jert to nowa trudncść, 
miasto bowiem musi być ozdobione i upiększ'ne całe 
wraz z przedmieściami. 

Zadanie to spoczywa na prefekturze m'asta, która 
wysila się poprostu, by przyozdobić jak najpiękniej 
stolice Wschodu. A trudność to nielada, W Konstan- 
tynopolu a. p. niema prawie nigizie ulic o prestych 
linjach, co krok, jakiś bru lny dom, czy barak, wy- 
stawiają ciekawie swój front. Celuje pod tym wzglę- 
dem jedna z największych ule w Konstantynopolu: 
„Pera“, od głównej stacji policji aż do rosyjskiego 
konsulatu Członkowie pref:ktury łamią sobie nad 
tem głowę, w jakiby sposób ulice te uczynić bardziej 
europejskiemi. Naturelnie, że skwapl wość ta nie 
bardzo uzasadniona, Kcnstantynopol bowiem jest pię- 
kny, imponujący tylko wskutek swego charakteru 
wybitnie wschodniego. Wprawdzie mnożą się już tu 
pctężne, prześliczne gmachy, te jednak na tle bru- 
dnych, wąskich, a wysokich domów tracą na swej 
pięknośsi. Ale na to rady nie ma. Co prawda, to te 
typowo wschodnie budowle zanadto są brudne, nie 
rzadko nawet wstrętne, prefektura więc, dla braku 
pieniędzy, ogrodzi takie domy tylko parkanami, przy- 
ozdobionymi zie!'enią i embłematami. Z pcczątku za- 
myślano domy te przebudowywać, gdzieniegdzie bu- 
rzyć, wymagało to jednak wielkich kosztów, na któ- 
re prefekt miasta chciał zaciągnąć pożyczkę w sumie 
150 tysięcy funtów. Nikt jakoś nie okazał chęci 
przyjścia z pomocą już 1 tak porządnie odłużonej 
prefekturze, ta więc mus ała wskutek tego ostygnąć 
nieco w swym zapale co do przystrojenia miasta. 
Nie znaczy to, jakoby m'asto nie miało być odświę- 
tnie przystrojone, przeciwnie nawet, może i lepiej się 
stało, że n'e prefektura będzie przyozdabiać domy 
prywatne Właściciele ich bowiem sami t» wzięli na 
siebie i naturalnie w tym wypadku powstanie mię- 
dzy nimi rodzaj konkurencji, która wyjdzie tylko na 
korzyść miasta. Konstantynopol ulegnie więc przeobra- 
żeniu, oczyści się, upiększy... 

Zamieszkujący tu Niemcy, a jest ich garstka nie 
mała, przygctowują również specjalny program, który 
ma się przyczynić do uświetnienia wielkiej turesko- 
niemieckiej uroczystości. Dr I-icz. 


KRONIKA. 


„ Kalendarz kościelmy. Dziś, wtorek, Bazylego W. 
bisk. wyzn,; jutro, środa, Wita i Modesta mm. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu czerwcu strzelać wol- 
no jedynie kozły (rogacze), zresztą na cały zwierzostan istnie- 
je czas ochrony. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu czerwcu łowić wolno: bo- 
lenia, lipienia, głowacicg, świnkę, wyrozuba, czopa, sanda- 
cza, łososia, pstrąga, węgorza, czeczagg, klonka i szczupaka, 
oraz raka samca. 

Ochraniać należy: brzankę, brzanę, cytrg, leszcza i jazia, 
oraz raka samicę. 

„Kalendarz astrenomiczny. Wschód słońca rozpoczął si 
dziś o godzinie 3 minut 32, zachód przypada o godzinie 
minut 49, długość dnia godzin 16 minut 17, 

Stan powietrza. Dnia 14-go czerwca o godzinie 7 rano, 
barometr 7431, termometr -|- 13:4 C., wilgotność 807/,, wiatr 
zachodni. 0. 


———— zd CA 


AT 
Ś. p. Józef Jasiński. 


Ś. p. Józef Jasiński, emerytowany prezydznt Sądu 
krajowego, przeżywszy lat 70 zmarł. w Krakowie 11 
czerwca b. r. 

Ś. p. Jasiński urodził się 1828 r. w Rozwado- 
wie, a ukończywszy studja prawnicze na uniwersyte- 
cie wiedeńskim wstąpił w r. 1853 jako praktykant 
do sądu w Rzeszowie, gdzie w rok później zamiano- 
wany został auskultantem. W następnych latach prze- 
noszony był jako adjunkt do Bóbrki, Jarosławia, 
Birczy i Gródka i został zamianowany sędzią w Kro- 
śnie w 1867 r. Wszędzie zostawił po sobie jak naj- 
sympatyczniejsze wspomnienia. Wnet też poznano się 
na jego zdolnościach i zaletach charakteru i miano- 
wanie go radcą sądu obwodowego w Złoczowie 
przyjeto z radościa. 


znajdować się będzie co niedziela zrana 
w rękach wszystkich czytelników. 


„ Wawel“ będzie pismem dla rodzin polskich i rozchodzić się będzie w najszerszych warstwach! 


SEO ARK A O. | 
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W r. 1872 przeniesiony jako radca do sądu kra- 
jowego we Lwowie i na tem stanowisku zamianowa- 
ny członkiem komisji egzaminacyjnej w Uniwersyte- 
cie lwowskim, w r. 1880 został radcą sądu krajo- 
wego wyższego we Lwowie. 

W czasie tej służby powołany został ma zastę- 
pstwo prezydenta sądu obwodowego w Kołomyi a dnia 
20 października 1886 zamianowany prezydentem gą- 
du krajowego w Krakowie. 


W rok później powołano go do gcdności wicepre- 
zesa a później prezesa komisji egzaminacyjnej na Uni- 
wersytecie Jagiellońskim, którą to godność sprawo 
wał aż do zgonu. W uznaniu zaełag obywatelskich 
otrzymał godność honorowego obywatela miasta Kro- 
sna i Jasła. W r. 1870 obrany pesłam z okręgu 
sanockiego do Rady Państwa, którą to godność pia- 
stował przez trzy kadencje do r. 1887, sprawując 
zarazem przez cały czas obowiązki sekretarza Koła 
polskiego — równocześnie wybrany był pcsłem do 
Sejmu krajowego. 

Na stanowisku posła do Sejmu i Rady Państwa 
odznaczał się nadzwyczajną gorliwością; za jego ini- 
cjatywą przyszła do skutku doniosła w następstwach u- 
stawa z dnia 19 czerwca 1872 N. 88 dz p. p., 
która powszechnie znana jest pod nazwą „ustawy 
Jasińskiego“. 

Za uczciwą, pełną poświęcenia służbę dla kraju 
i państwa został przez Najjaśii-jszego Pana odzna- 
czony, gdyż w r. 1889 otrzymał order Leopolda zaś 
w r 1896 został zamiany komandorem orderu Fran- 
ciszka Józefa. 


Obrzęd pogrzebowy jednego z najwięcej zasłużo- 
nych ludzi w naszem sądownictwie odbędzie się we 
wtorek 14 czerwca b. r. o godzinie 5 po południu 
z domu przy ul Sterowiślnej l. 13, Nabożeństwo zaś 
żałobne odprawione zostanie we środę 15 b. m. o 
godz. 9 rano w kościele św. Barbary. 

Cześć jego pamięci! 


Niemcy o Mickiewiczu. Z powodu setnego jubi- 
leuszu urodzin największego poety słowiańskiego po- 
jawiły się w zagranicznych pismach artykuły o na- 
szym wieszczu. Z tych na uwagę zasługuje wstępny 
entuzjastyczny artykał jednego z wiedeńskich dzien- 
ników p. t. Ein Dichter der Liebe („poeta miłości*), 
zapewne w przeciwieństwie do głupiego, a podykto- 
wanego nienawiścią zeszłorocznego artykułu Franki, 
zatytułowanego Fin Dichter des Verrathes. Dzien- 
nik wiedeński, przyznsjąc słuszne miano Mickiewicxo- 
czowi „poety miłcści* , uważa go za największego 
z wielkich, całe bowi'm pasmo życia wieszcza osło- 
nięte było aureolą miłości, która nie „na jednym 
wieku* spoczęła, on kochał cały naród i ideały te 
wpłótł w swe utwory. Ten sam dziennik zamieszcza 
»spaniały artykuł pióra krytyka dra Edwarda Gold- 
scheidera, który przeprowadza piękną paralelę między 
pierwszym wielkim epikiem Homerem, a ostatnim: 
M ckiewiczem. „Lecz jakaż — pisze wspomniany 
krytyk — między nimi różnica ! Pierwszego zna 
cały Świat, drugiego Słowianie tylko i literaci zagra- 
niczni*. „Kiedyś jednak może i Świat pozna tego mi- 
strza, a wtedy z ust wszystkich wyrwie się okrzyk: 
Co, istniałże taki poeta i o nim nie wiedziano?*. 
Cały artykuł omawia głównie to największe arcydzieło 
nowożytnej powszechnej literztury: „Pana Tadeusza“, 
w którem zdaniem autora artykułn Mickiewicz sta- 
nął od Homera wyżej pod względem uczucia miłości 
i patrjotyzmu, a mimo to w tej „najwspanialszej krea- 
cji słowiańskich literatur“ nie zatracono cgólno-ludz- 
kich motywów. Niemniej sympatyczny dla nas artykuł 
zamieszcza Illustrirte Ztg (Berln i Lipsk) z portre 
tem wieszcza, według znanego obrazu Tepy. I tu na 
pierwszy plan wysuwa autor Mickiewicza, jake twórcę 
epopei narodowej. 

Nie potrzeba chyba dodawać, że i wszystkie sło- 
wiańskie pisma składają należny hołd Miekiewiczowi, 
jako największemu poecie Słowian — jedne tylko ru- 
skie pisma milczą, a nawet w szyderczy sposób wy- 
rażają się o obchodach Mickiewiczowskich, sądząc może 
w swym głupim szowinizmie, że przez to sprzeciwią 
się ideałom narodowym. Oczywiście artykuł w ruskim 
np. dzienniku nie podniesie znaczenia słowiańskiego 
wieszcza — ale panowie ci powinni już raz cywili- 
zowanem ckiem na Świat spoglądać i zrozumieć, że 
można swoich kochać i chwałó, a przytem wielkich 
poetów świat» na'eżnie cenić, tembardzitj Rusini, dla 
których Mickiewicz powinien być bliższy, bo oa naj- 
większy 1 jedyny może wieszez słowiański. Wrogo- 
wie nasi cenią Mickiewicza, oddając cześć jemu, bo 
on mistrz wielki, światowy — u wśród Słowian two- 
rzy się garstka Rusinów, która nietylko nie może o 
niczem mówić sine ira et studio, ale nawet stara 
się w oczach swych rodaków, li^ząc zapewne na brak 
ich świademiści — obniżyć wartcść Mickiewicza. To 
na mic się nie zda, a głupim szowinistom pewnie 
zaszczytu nie przyniesie. 

Świat o; wilizowany coraz lepiej przyswaja 
tobie naszą epopcję, 8 do świeżych przekładów „Pana 
Tadeusza“ na wschodnie języki przybył nowy, bar- 
dzo piękny przekład na język szwedzki Alfreda Jen- 
sena. 


Już wyszły mego 


>GŁOS NARODU» 


Sprawożdawcy w parlamencie angielskim. 
Mało komu wiadomo, że pojawiają:: się we wszyst- 
kich pismach sprawozdania z obrad parlamentu an- 
gielskiego są bezprawiem, albowiem ta instytu:ja ma 
przywilej obradowania przy drzwiach zamkniętych. 
Jeszcze w XVII wieku karano więzieniem w Tower 
dzienn'ksrzy, gwałcących t-n przywilej, a wydawni- 
ctwa ich były palone na rynku. W wieku XVIII ym 
publicyści potrafili obejść to prawo, podająs sprawo- 
zdania dokładne, lecz jakoby z kraju Liliputów. Dr 
J hnschn wkładał w usta mężów stanu ze s ronni- 
ctwa torgsowskieg» przemówienia wprost fantasty- 
czne. Jeszcze w pierwszych 35 latach wieku obecne- 
go dziennikarze musieli się wkradać potajemnie na 
galerie; ale i w późniejszych latach, gdy zakaz wpu- 
szczania dziennikarzy został zniesiony, nie dban) 
wcale o ich wygodę. Dickens opowiada, że musiał 
pisać lit ralnie na kolanie, stojąsy. W nowym par- 
lamencie, zbudowanym w roku 1835 po spaleniu się 
starego, jest sp>ejaina galerja dla reporterów, po za 
krzesłem speakera, a pod „klatką dla kobiet“; może 
ona pomieśsić 250 dziennikarzy, zwykle jednak przy- 
bywa ich nie więcej, jak 150. Ta galerja ma dwa 
wejścia, jest niesłychanie wąska i podzielona na 29 
latek. Times ma ich trzy, Standard, Daily News, 
Morning Post, Daily Chronicle po dwie, dzienniki 
prowincjonalne po jednej. Times wysyła 15 spra- 
wsśzdawców do parlamentu; każdy stenografuje przez 10 
minut, a następnie opracowuje do druku. Dziennika- 
rze uskarżają się na zanik wymowy, ba, nawet na 
poniewieranie gramatyki. Przywód y obu stronnictw 
mówią wyraźnie; ulubieńcem sprawozdawców jeste 
Chamberlain; Balfour i Asquith nie przyczyniają im 
także trudu; za to sir Harecurt, dawniej wytworny 
mowca, traz opusz:za się coraz bardziej. Obecnie 
dziennikarze nie mogą się skarżyć na brak wygody, mają 


bowiem do wyłącznego rozporządzenia kilka sal, jedna | 


z pięknym widokiem na Tamizę. W Izbie gmin ga- 
lerja reporterów jest niewielza i nieakustyczna, tak, 
iż lord Salisbury i inni pragnący. aby mowy ich 
były podane dokładnie, zwracają się tyłem d) worka 
z wełcą i siedzą ego na nim lorda kanclerza, a prze- 
mawiają wprost do tej galerji. Parlament angielski 
jest jedynym na świecie, n'eposiadającym własnego 
sprawozdawcy urzędowego. Dzieje się to skutkiem 
owego st.rego prawa, medozwalającego na ogłacza” 
nie rozpraw. 

Portjera z korków. W jednym z pierwszorzę- 
dnych klubów londyńskich wśród wielu osobliwości 
wspaniałego urząizen'a, podz wiać można pottjerę, 
wyrobi'ną 2 korców od wina szampańskiego, spojo- 
nych jedwabnymi sznurami turkusowymi. Każdy ko- 
rek zaopatrzony jest w kapsię blaszaną; jest ich o- 
gółem 1600, że zaś butelka cennego płynu kosztuje 
12—16 szylingów, zstem wydano około 1000: funtów 
szt rl, zanim sią utworrył matarjał na tę os>bliwą 
zasłonę. 

Hobson, inżynier amerykańskiej marynarki, tóry 
przed portem Santjago zatopił statek „Merrimac“, 
należy do najzdolniejszych t:chników armji amerykań- 
skiej. Kształcił się, jak wazysoy cflserowie okrętowi 
i inżynierzy, w szkole marynarskiej w Annapolis, 
gdzie uzyskawszy stopień asystenta wstąpił do sła- 
żby marynarskiej, zdobywając s.bie uznanie swych 
zwierzchmków. Hobson zna osobiście admirała Sam- 
peona, który nadzwyczaj ceni energję i straszliwą od: 
wagę młodego inżyniera, (Hobson liczy lat 80), dla- 
tego t ż jemu powierzył ni+bezpieczną i trudną mi- 
sję zatopienia statku. Nad planem tego zadania pra- 
cowzł sam Hobson, a plan ten był taki: Siedm toi- 
ped otoczyło statek „Merrimac*, Kazis z tych była 
najełuiona 36 klgm. brunatnego prochu, używanego 
przy armatach. Każdą z torped ułożono 3 metry pod 
powierzchnią morza, cdległość jednej torpedy od dra- 
giei wynosiła 90 ctm. Wszystkie torpedy eksplod>- 
wały, a kadet Powell, ktry na statku „Newyork“ 
postępował za okrętem „Mlerrimac*, dopiero wtedy 
wyd ł rozkas do odwrotu, gdy wszystkie torpedy 
eksplcdowały i kiedy się przekonał, że ani Hobsona, 
ani jego towarzyszów mie ocali. Odważny inżynier 
dostzł się w ręce Hiszpanów, wraz z całą załogą i 
stąd pochodz ła pierwsza wiadomość, jakoby Hiszpa- 
nie zniszczyli statek „Merrimac“, a załcgą wzięli do 
n'ewoli. Admirał Cervera, ceniąc cdwagę jeńców, od- 
daje im wszelkie honory, cbshodząc się z Ameryka- 
nami bardzo łagodnie. Zatnięcie statku „Merrimac“ 
według Newyork Heralda nie dopięło w zupełności 
swego celu, szczątki okrętu nie zamykają bowiem 
całkowicie wjazdu. 

Żydowski sposób. Goniec łódzki pisza: Jeden 
2 fibrytantów w Łodzi, żyd oczywiście, czując s'ę 
zachwiznym w irteresach, chciał „wyregulować“ je 
przez maleńkie... podpalenie całej, bardzo wysoko za- 
as:kurowanej fabryki. A zabrał się do tego sprytnie, 
sprowadził wspóloika łotrostwa z Warszawy, przygo- 
tował alibi niewątpliwe, zapomniał tylko o tem, że 
oko piligi oddawna zwróciło już uwagę na siły i 
środki, jakiemi wałczył od pewnego czasu godny 
syn bożka kupców i złodziei. Oa kręcił dawno bioz, 
który jednak dzęki energji i baczności policji, na 
własną jego cbróc.ł się skórę. Wczoraj o godzinie 8 
wieczorem, gdy zacny majster od podpalenia, po o- 
ju zczeniu przez robotników fabryki pooblewał naftą 
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sprzęty i materjały, rozłożył pęcherze z benzyną i z8- 
palił świecę w pudełku papierowəm, które nataral- 
nie przy dopaleniu się jej musiało zapłonąć i spowo- 
dować pożar całej fabryki, dwóch ukrytych za ma- 
szynami ajentów policyjnych wypadło i schwyciło na 
gorącym uczynku zbrodniarza. Rzecz prosta, że łytr, 
przychwycony łn flag anti wyznał prawdę i waka- 
zał właściciela fabryki jako inicjatora piękn:j tej 
sprawki. I oto w chwili, gdy pełen zapalnego tem- 
peramentu fabrykant wy hodził pəd rękę ze strojnog 
damą z synagogi, policia otoczyła nie tyle pomysło- 
wego, ile rezolutnego przzmysłwca i powiozła go do 
więzienia. 

Zajadłość teutońska. W Bernie obchodzono d. 
12 b m. uroczystość Pałacky'ego, na którą z Pragi 
przybył burmistrz dr Podlipny z przedstawicielami 
rady miejskiej. Ludność n emiecka i w ten dzień nie 
mogła się powstrzymać od zwykłej swej zajadłości, 
za (gólną więc naradą na znak kon'riemonstracji 
pozamykała sklepy przy tyh ulicach, któremi uro- 
czysty pochód przechodził. Okazała tem z pewnością 
swa „wyższą kulturę*... 


— m ae 


Ze Lwowa piszą do nas: W dniu 6 czarwca 
b. r. zawiązało się we Lwowie stowarzyszenie 
dzierżawców chrześcijańskich dóbr ziem- 
skich na podstawie uchwalonego: statutu. Cacąny 
przystąpić do tego stowarzyszenia zgłosić się mają 
do p. Stanisława Gostyńskiego w biurze komitetu 
c. k. Towarzystwa gosp. galic. ulica Słowaekiego 1. 
8, gdzie otrzymać mogą statuta, również tam należy 


uiszczać lub nadsyłać przekazem pocztowym wpiso- 
| we wynosmce 25 złr. w. a. == Profissorem gine- 


kologji na tut. Uniwersytecie zostanie prawd>po- 
dobnie prof. Mara z Krakowa, drugi bowiem domnie- 
many kandydat dr Święcicki, właściciel pryw. kli- 
niki ginekologicznej, oświadczył kategorycznie, ża 
nie ma wose zamiaru rozłączenia się-7. Poznaniem ==. 
Wczoraj po południu przyaresztowała: policja Józefa 


; Przyjemskiego, jednego z hersztów socjalistyczny sh, 


pod zarzutam obrazy majestatu, religii, p»ivar:ania 
przeciw władzy i oszustwa popelnioneg» przeciw 


swym towarzyszom, którzy razem z nim pracowali, «m 


których aresztowany przy wypłaaie-skuzy wdził. Wszy- 
tea powy wym jivi7:h grzatzostęy dopuścić 
się miał w.ozeraj na publieznem miejscu przy robocie. 
Przyjemskiezo zaskarżyli dv policji sami robctniey, 
twierdząc, iż, obraził ich uczucia. religijna i moralne, 
Wido znie: macherki fanatycznych. heraztów nie zna; - 
dają całkiem słusznie podatnej gleby — Boilog tei, 
sprawy rozegra się przed: sądem. przysięgłych. 

Dobry: sobie jest ten poseł z: W kurji krakowski: j 


| p. Daszyński, który widząc, że w Galicjt zaczyna. 


tració grunt pod nogami, zwrócił: sią do Ks. Pozuań - 
skiego z... „posłaniem *f7) Oto co osytsmy w Deien- 
niku Poemańskim:. „Socjalistyczny poseł Daszy4ń-. 
ski, smutny reprezentant ziami krakowaki:j w par- 
lamencie ansirjackim, uznał za stosowne wystąpić z 
„Posłaniem do Towarzyszy polskich, stających do 
walki wyborczej w Poznańskiem i na Górnym Slą- 
sku*.. 

„Posłanie* to, pałne czozych i pustych frazesów 
o „ucisku“ ludu roboczego, marzuzają agitatorzy 80- 
cjalistyczni w Poznaniu i po wsiath okolicznych. 
Zkąd wybrany z pomocą żydowskich pie- 
niędzy p. Daszyński, sam żyjący jako zawolowy 
agitator z groszy obałamusonego przszeń ludu, śmie 
mówić o „ucisku“ naszeg» ludu rob ozego polskiego? 
To żarty pawie „pośle“, Daszyński, bo pan i jemu 
podobni największymi jesteśsie wyzygkiwaczami ludu. 
Radzimy pilaowsać swoich Spraw, ko lud krakowski 
gotów się pozaać na wartośsi uwoich uwodzicieli, a 
wtedy nie pomogą i pieniądze — żyłowskie". 

Widzi pan, panie Daszyński, że i w Poananiu 
wiedzą, z czego żyjesz.. 

Napaść. W Podgórzu nie ma bezpieczeństwa. 
Wczoraj 10 b. m. napadło o 1} goda, w nocy w u- 
licy Józefińskiej czterech rzezimieszków policjant» w 
karabin i pałasz uzbrojonego, rozb.oili go i bardzo 
poturbowali. Na krzyk pobitego nadbiegła patrol z 
rynku i pr ytrzymała napastników. W obacnyoh oza- 
sach powinna polieja we dwó:h w nocy patrolować. 

Rada kolei państwowych odbył» onegłaj w 
Wiedn u swe posiedzenie. Minister kolei oświadczył, 
ia we wtzystkich bez wyjątku pociągash pospiesznych 
będzie w jak naikrótsaym czasie zaprowadzona trze 
cia klasa. Ushwalon» tż jednomyślnie zaprowadzić 
bezpośr.dnią komunikację pociągami pospiesznymi po- 
między Ś ąskiem, Gilicją i Msrawami z jednej, 
a Czechami, szogególnie Zaś z Pragą z drugiej 
strony. 
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HUMOR. 


Sto procent ludzi daje rady, 50%, ich słucha, a 1 pro- 
cent stosuje się do nich, 

Gdyby każdemu z nas wyjąć z oczu belki, których nie 
widzimy w oku swojem, świat miałby czem palić w piecu 
do końca swe o istnienia. 

Obawiajcie się ludzi, którzy wciąż zapewniają że są 0- 
twarci: Z period czekają tylko sposobności, aby wam 
nawymyślać, 


fotografie ADAMA MICKIEWICZA w ramkach format wizytowy 15, gabinet. 30 ct. 


nakładu 


Wielki wybór książek do nabożeństwa, najstosowniejsze na egzamina jąko nagrody pilności, — Posiada na składzie obrazy artystycznie małowane 


do ołtarzy, horągwi I t. p. I przyjmuje na takowe zamówienia, 


1861 


Julian Kurkiewicz w Krakowie, Mały Rynek. 
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Stary list miłosny, to jak weksel przedawniony: nie- 
gdyś wart był mil ony, teraz nie wart złamanego szeląg a. 

Piękna myśl dopiero w pięknej f>rmie staja sig arcy- 
dziełem, bo najlepsze wino nie będzie smakowało, jeżsli je 
podasz w potłuczonej skorupie... 


Kraków 14 czerwea. 


* Wiadomości osobiste. Pan namiestaik zamiano wał 
komisarea powiatowero z Moramii dia Zygmunta kr. 
Lasockiego kom sarzem powiatowym, przydzielając go 
do ałusby w namiestnictwie. 

= Imieniem m. Krakowa na uroczjstośsi Palackiego 
do r.agi, «edług zapadłej wczoraj uchwały Ridy 
m'ejski j wyjechać ma prezydent miasta p. Friedle n 
oraz dwóch delegatów Rady, powołanych przez p. 
prezydenta. 

Obchód Mickiewiczowski. Prezydent miasta wysto- 
sowa? petycję do dyrekcji kolei państwowej z prośbą 
o bilety wolnej jazdy ma uroczystość jubil:usza dla 
członków towarzystw muzycznych i śŚpiewaskich n3 
jazdę ze Lwowa do Krakowa i z powrotem. M'odzież 
politechniczna lwowska postanowiła wziąć czynny 
udział w uroczystości i w tym celu napisała d) pre- 
zyden'a miasta list z prośbą o wyznaczenie miejsce na 
trybunach iej reprezentantom. 

* Bunt więżniów. Sprzykrayło się więź iom krakow- 
kim w kaźciach karę odsiadywać i usiłowali wcz)- 
raj wydostać się na Świeże powi trz. O godzinie 9 
wieczorem posł szła manowicie straż w.ęzienns 
brzęk kajdan w keźai nr. 43. Po wejś iu d? wnę- 
tza sprawdzono, że jeden z odsiad ijąsych kar; 7rzu- 
oi} kajdany. Trzej dozoray w towarzystwie dwót żoł- 
nierzy usłowali odbyć rewizję i wyprowadzili w tym 
eelu siedmiu więź iów na korytiree. Wyprowadzani 
na dany znak wznieśli przeraźliwy krzyk i to było 
hasłem dla całego więzienia. W całym gmachu 
powstał m jekrutniejszy ryk i więźniowie rzucili się 
do wybijania szyb i szarpania krat. Wysłki te były 
bezowocne, zakurzen'e spowodowało bowiem przyby- 
cie sli go pogotrwia wojskowego i policyjnego, kt). 
re przywró iło spokój w całem więzieniu. 

Według zapewniań policji, na relacji której opieramy 
naszą wiadomość, ucieczki faktycznej więźniów nie 
było, choć o niej kursują przeróżue wieści po mie- 
ście. Wedłuz jednej z tzkich wersyj o:terd siesta mia- 
ło się wydostać pa ulicę, dopiero wezwane pogoto- 
wie wojskowe przytrzymało zbiegów. Faktem jest, ż3 
cstatiia kompanja wojska opuściła mury gmachu 
św. Michała o godzime 1 w nocy. — Mówią także, 
że dwóch doz»reów więzienuych ma być zabitych. 

Na miejsse buntu przybyli: radsa dworu Osy: 
szczen, dyrektor policji Korotkiewioz, starszy komi- 
sarz Swolkien, wiceprezydent Morelowski, zastępca 
prokuratcra Czyszezan i komisarz dr Banach. 

Zjazd koleżeński, Odbieramy nastąpują:e pismo: 
Dna 25 b m. obędzie się w Krakowie zjazd kole- 
Rów, którzy w roku 1888 ukońszyli gimnazjum św. 
Jacka. Zamierzający wziąć w nim udział, zachcą 
mnie o ten zawiad mióć, a zarazem podać wiadome 
adresy kolegów, którzy mieszkają: na prosin:ji 
Z niniejszego ogłoszenia korzystać nie będą mogli. 
Dr, Stefan Kirchmayer. 

Wystawa afiszów. Dyrekcja Muz:um  Techn'ozno- 
przemystowego miejskiego przystąpiła w tych dniach 
d> urządzenia graficznej Wystawy nowoczesaych pla- 
katów, które w ostatnich I tsch obadziły tak żywe 
zainteresowanie zsgranicznej publiczncśc'. Wystawa 
obejmie graficzne praca pierwszorzędnych, stylem i 
kompozycją wybitoych artystów sztuki plakatowej, 
w krajach, które przodują na tem polu. Oczywiście 
lwia część jej przypaść musi na Frarc,ę, jako na 
macierzystą ziemię artyzmu plakatowego. 

Przedstawiciele krakowskich „Przyjażni” i wogóls 
katoliczi:h robotników na odbytem w niedzielę d. 
12 b m. posiedzeniu uchwalli wysłać dejutację do 
prezydenta miasta, d magającą się, by na urvezy- 
stości Mickiewiczow skiej w Krakowie przemawiał ro: 
botrik polski, katolicki, a nie p. Daszyński, który 
przesież nie jest ani robotnikiem, ani wogóle takim 
człowiekiem, któryby mógł złcżyć należny h łA wiel- 
kiemu patriocie i wieszczwi. W skład deputacji we- 
szli człoukowie towarzystw katolickich, cechów i pol- 
skich akademików. Jakkolwiek zgromadzeni wiedzą, 
że komitet nie uwzględni wcale ich żądań, czują 
się jednak w obowiązku zaprotestować przeciw ewen- 
tralnemu dopuszczeniu p. Daszyńskiego do głosu, 
który iakby na ironję ma przemawiać w imieniu ro- 
botników; w razie zań odrzucenia petycji robotni- 
ków i rękodzielników, postanowili ci usunąć się od 
wzięcia ndziała w uroczystości, spaczonej wskutek 
udziału socjalistów i urządzić os bao uroczystość 
Mickiewiczowską, w której złożą hołd poecie prawdzi- 
wie pelscy robetnicy, rzemieślnicy i rętodzielnicy. Na 
obchód Mickiewiczowaki nie powinny się składać 
stronnictwa polityczne i jeszcze takie, które dążą do 
przewrotu, — ale wszystkie stany, składamy bowiem 
hołd Miekiewiezowi jako poecie narodowemu. 

Zgromadzeni postanowili równocześnie domagać 
się, by d> komitetu, urządzsjącego uroczystość, po- 
wołano reprezentantów katolickiego mieszczaństwa i 
robotników katolickich. 


Ea 
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Z administracji podatków otrzymujemy nastę- 
pują e sprostowanie: „W spisie członków komisji 
szacunkowej podatku osobist»- dochodowego ogłoBz0- 
nych w swoim czasie, zaszła pomyłka, umieszczono bo- 
wiem pana Wincentego Jorasz«, jakoby o. k. cfisjała 
pocztowego. zamiest e. k. kontrolora pocztowego”. 


Sprostowanie. W sprawie notatki o chorych na 
Bzkeri.tynę żydach w szynku przy ul. Rakowiekiej, 
doncsi nam dr F. Echnhorn, że żałnego dsiecka 
Schudmaków przy tejże ułicy nie leczy. 

* Wypadek, Pogotowie ratunkowe wezwane zostało 
wczoraj o goiz. 11 przedpołudniem na Wawel, gdzie 
zastało robotnika kamieniaskiego, Jana Wdowiaka, ze 
złamaną nogą. Wdow'ak uległ wypadkowi przy re- 
Btauracji świątyni kat»dralnej. Po zsłożsniu tymeza- 
sowezo opat usku odwiez'oao go do kliniki, 

Piorun na wieży Marjackiejj W niedzielę o godz. 
81/4 wieczór w czasie nawaluej barzy uderzył piorun 
w aparaty telegratn pożźirneg» na wieży Macjackiej 
i w strażnicy pożarnej i z'ządził poważae uszkodie- 
nia aparatów. Wyładowanie było tsk silne, iż całe 
kule płomieni objęły wieżę wzdłaż drutów, a nad- 
p>mpier S rzęch, pełaiązy w górze służbą, ogłachł tak, 
że przez 30 minut nic nia słyszał. 

* Zaburzenia z powodu żydów. Onegdaj wybuchły 
w S<£awinie, Rsdziszowie, Sidanie, Krzywieszce, Sko- 
tnikach 1 w Kobierzynie rozruchy, którym z początcu 
nadano charakter ściśle antysemieki. Wprawdzie były 
mało zaburzenia, spowodowane prowokacyjn)m zach? 
waniem się zydów, przeciwko tym jednak wystąpili 
niedorostki i robotnicy bez zajęcia, którzy wybili kil- 
kanaśsie szyb w domich żydowskich. Tylko w K>- 
bierzynie prócz b cia szyb, denonstranci w małej 
liczbie zrabowali zapasy żywnośsi i traaki. Żydzi o- 
czywiście zrob l! z małej demonstracii „rozrach7*, a 
nawet udali się pod skrzydła opiekań ze starostwa 
w Podgórzu. Tv wysłał» natych niast żandacmerję. 
a p(źaiej i patrol dragonów, który dopiero zapewnił 
spokój żydom. W Kobierzynie dragoni mieli zranić 
jednego z wieśniaków, który woale nie brał udzia- 
łu w tych rzekomych rozrachach. Ianych uszkodzeń 
nie ma. Obecnie panuje już zupełny spokój w po- 
wyższych miejscowościach. 

Równocześnie wybushły rozruchy w Kołaczycach 
(powiat Jasielski)  Jaż przedtem, dnia 10 b. m. 
przyszło do starć rzemieśluików z żydami. Mianowi- 
cie jeden z czelad nków miał się w środj wyrazić, 
ża będą bić żydów. Wnet poszedł od żydów telegram 
d> Jasła i stamtąd przybył żindarm, który dwósh 
Bkutych ezeladników poprowadził do więzienia jas'e'- 
skiego. W czasie ich prowadzenia, żydzi przybrali 
m'aę nądzwycz:j prowokojąsą „A kik — dzisiaj 
daósh, jutro ośmia — a pot:m wsistkich* mówili 
głośao. To oburzyło wiełse młodzież rzewi Ślniczą, 
Zgromadzili się więc wozoraj na „Bicha* i okos 
wszystkim żydom powybijali. Wybito coś około 700 
szyb. Wachmistrz żandarm cji strzalił, lecz nie zranił 
nikogo. W niedzielę rozrachy t3 ponowiły się. Powy- 
bjspo szyby, zniszezono karczmy od Kołaszys po 
Jasło, a nawet miano rzekomo podpalić rafinerję i 
miodosytnię żyda Tramta, Pożar trwał całą nos i 
zniszszył całkiem fabrykę Straż policyjna jasielska 
powstrzymała tłam przed wtargiięciem do miast. 
Skonsygiowano wojsko z R:eszowa, — piechosie u- 
dało sę na razie przywrócić spokój; wojsko jedaak 
nie opuszcza miasta, żydzi bowiem w obawie o swój 
byt, domagają się ciągłej opieki wł» iz. 

W samem mieścia nie przyszło do żadnych roz- 
ruchów, te ograniczyły się do Wąsowiec i Ułaszo- 
wic. Na mejsce wypadków przybył starosta jasielski, 
p. Wajdowicz. 

Ż» żydzi sami wywo'ują rozruchy i sami wszyst- 
kiego są piz;czyną, Świad zy o tem wypałek w Kro- 
Śnie, o którym Dziennik Polski otrzymuje następu 
jącą wiadomość: „U krawca timt jsz go P nkasa Ar- 
ma słu yła sługa katoliczka. Mięizy pracodawcą a nią 
przyszło do jakiejś zw dy, podczas której A-m z 0a- 
łą rodziną rzucił się na nią, pobił ją uiężco i skrwe- 
wiosą i z bólu prawie nieprzyt mag wyrzusił na u- 
licę. Puspieszon» jej z pom>3ą 1 odwisziono d> szpi: 
tala. Gdyby to było w czasie większego ruchu w mie- 
ście, mógłby tən wypadsk d ć powół do podobnych 
rozruchów, jakie były w. Kalwar,i; stało się to at>li 
wczas rano, gly jeszsze mało ludzi był» na ulicash, 
uniknęł» sę więc większych zabırzeń i skończy się 
tylko na skardze sydowej*. 
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„Trilby“ — „Kasia“. 


(„Triłby* grana po raz pierwszy dnia 11 czerwca, 
„Kasia“ 13 b. m. na scenie krakowskiej przez teate 
lwowski). 


W „Trilby“ danej nam w s>botę przez teatr 
lwowski główną „rolę“ gra magnetyzm. Ersperymen - 
tu z magnetyzmem na polskiej scenie próbował lat 
temu kilka p. Sarnecki w swych „Uroczych oczach*, 
eksperyment jednak zawiódł i sztuka autora „Febris 
aurea“ zasnęła snem twardym na pułkach bibljoteki 
t atralnej. Nie uratowała „Uroczych oczu“ od śmier 


ci ani świetna gra H ffmanowej, ami gra Tra; szów- 
nej, ani Lubicza — sztuka po dwóch czy trzech 
przedstawieniach zeszła 7 afisza. Pod buy los ra 
polskich scenach spotkał gł ény, niemal „s -nsacyjny* 
utwór pp. Maurier i Pottero pt. „Trilby“. Roku ze- 
szłego, pamiętam dobrze. dwóch dyrektorów t*atrzy- 
ków ozgródkowych w Warszawie (p. Dobrzański i p. Wo- 
łowski) formalny bój stoczyliz sobą o prawo pierwszeń- 
stwa w wystawieniu „Trilby*. Skończyło się na tem, 
że jednego wieczoru w dwóch ogródkach równccze- 
śn'e rozpoczęto przedstawienia głośnej sztuki pp. Mau- 
rier i Poltero. 

U p. Dobrzańskiego bohaterkę grała p. Morska, 
u p. Wułowskiego p. Zimajer-Rapacka. Dyrektorzy 
jaż zawezssu lczyli te setki tysiące, kt'ra im przy- 
niesie zamagnetyzowana Trilby... Chodzili dumni, 
nieptrzystępni, jakby złotzgo cielea chwycili zə.. ro- 
gi. Tymczasem dzi.ja się rzecz supełnie nieprzew'- 
dziana... Warszawa, tak łakoma na wszelkie wyroby 
z marką zagraniczn), a tembardziej wyroby upstrzo- 
ne reklamą paryską, londyńską, a nawet berlińską, 
po pierwszem widowisku wręcz odmówiła swego po- 
parcia i — ogródki, ku przerażeniu przedsiębiorców, 
zaczęły Św'ecić pistkami. Ten sam mniej więcej los 
spotkał „Trilby“ we Lwowie pomimo misternej gry 
p. B'dn:rzewskiej i Ś p. Rusz owski go. 

A w Krakowie? Bzaę szcz rym i powiem, że tym 
razem Kraków okazał się niemniej zimnym niż Lwów. 
Prześliczna Trilby, w prześlicznej iuterpretacji p. 
B daarzewskiej nie za'ntrygowała pub'iczności, a kil- 
kuletni sen modelki więcej sarkazmu niż współczu- 
cia wzbudzał. Tak samo demoniczny typ szarlatana- 
muzyka Svangalego, w silnym rysunku p. Chmie- 
lińskiego, nie zdołał ocalić sztuki, która ma przącie 
i „markę* zagraviczoą i wcale ciekawe scBny. 

Nie uratowały wreszcie utworu pp. Maurier i 
Pottero ani liczne melodramy ani Śpiewy... Pablicz- 
ność, wychodzą: z teatru, ogólnie chwal ła grę art - 
stów, wdzięczną była dyrekcji za skwapliwość w 
przyswajaaia scenie dzieł rozgłośnych — ale samej 
sztuce nie żałowała złośliwych przycinków. Magne- 
tyzm, jako taki, nie jes popularny, góra sali teatral 
nej nie wie o jego istnieniu, a dół po większej czę- 
Ści soeptycznis nań patrzy, dodajmy do tego — jak 
w tym wypadku — niedołężną robotę scaniczną 
(prósz paru scen) a będziemy mieli odpowiedź dls- 
czego sobotnia premiera .awiodła a eksperymenty 
z magnetyzmem nie nadają się w teatrze. Treść „Tri'- 
by“ da się opowiedzieć w krótkich słowash: Trilby, 
prześii:zne dziewczę, zoataje zamagnet;zowane t. j. 
pozbawione swej woli przez s:arlatana mu yka Sven- 
galego. Svengali każe jej najpierw uciekać ze sobą 
w Świat sz roki, następnie każ: jej zapomnieć o u- 
kochanym Willim, wreszcie każe jej Śpiewać. 

Triloy uśpiona staje się narzędziem w nieonych 
rękach Svargall g', wyzyskującego wpływ swój nad 
dzewcięciem do ostatnich granie. Stan taki trwa lt 
pięć. Trilby bezwiednie zo:tiła aławną śpie aczką ; 
zaszczyty i laury sypią się pod jej stopy. Svongali 
tymczasem zbiera pieniędze, lecz oto wy z rpany, wy- 
niszczony „fiaidowaniem* pada na stół i podczas jei- 
nego z koLG:rtów umiera, Trilby bulzi się ze ena... 
Świadomość Wroca, a g nią niewygasła miłość do 
Willego. Wprawdzie raz jeszcze Triloy popada w sea 
magaetyczay pod wpływem portretu (!!!) Svangaliego, 
ale stan taki mie trwa długo, b» zjawia się doktór i 
badzi ją ze snu. Sztuka kończy się małżeństwem 
Talby z Willim. Artyści, jak to już wyżej zaznaczy 
łem, a zwłasz:za p. Badnarze wska (Trilby) i p. Chmie- 
liński (Sv:ngal)) grali koncertowo, P. Bednarzewska 
dała nam nową £rea ję godną pierwszorzędnej artystki, 
a p. Chmiel ński (który grał po rsz pierwszy Sver- 
gallego) stworzył postać drobiazgowo wyk Ń:z)n3. 
Może był cokolwiek za sympatyczny, j*k na takiego 
łotra, jakim jest ów muzyk, ale to już cecha indy- 
widualności artystycznej p. Chmiel'ńskiego. Do świet- 
nego ensemblu dołączyli się p. Feldman (przezabaw- 
ny i pomysłowy jak zawsz ), p. Jaworski (lobry i 
sympatyczny nasz zoajomy gə „starej bady“), pp, 
Nowacki, Wostrowski, Hieronski, Walewski, Kwist- 
kiewicz, Jednowski, Kasprzycki; z pań: Gostyńska, 
Cichocxza, Jastrzębiec i Gromnieka. 

Wezoraj teatr lwowski dał nam „Kasię* Marksa 
Burckhardta. Kasia jest ubogą szwaćzką, w której 
zakochał się szczerze i serdecznie Fransk, syn boga- 
tego kupca kolopjalaego. Z początku matka Franka 
sprzeciwiała się temu „meziljansowi*, poznawszy je- 
daak bliż-j Kasię z otwartemi pr.yjmuje ją rękoma, 
Kasia ma brata kryminalistę, ntoryczaego złodzieja 
i — plamę w przeszłości. Mając lat pietnaście, zo- 
stała uwiedz ona przez kolegę brata. Franek dowie. 
dziawszy się o tem, w całej pasii wygania z domu 
narzeczoną. Kasia ucieka w Świat szeroki.. Wkrótse 
powreca do Wiednia, ale z zarodkiem suchot, do 
szpitala. Franek, którego gniew zamienił się w nie- 
utuloną tęsknotę, dowiedziawszy się o przybyciu Ka- 
si, wraz Z rodzicami biegnie do oli szpitalnej i tam 
rzuca się do nóg ukochanej. Kasia chętnie zapomiaa 
scenę wygnania i... rodzice błogosławią młodej ps- 
rze, a doktór oświadcza uroczyście, że dziewczę skoro 
wyjedzie na świeże powietrze i dobrze odżywiać aę 
będzie, rychło wyzdrowieje. Sztuka Burckhardta na- 
pisana bez pretensji, przystępnie i s pewaem zacię- 
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ciem scenicznem ma wszystkie dane, aby jako melo 
dramat mierzczański mogła dłożej gościć na afiszu, 
tembardziej jeśli ją tak grają, jak wczoraj. Był to 
prawdziwy konceri! Brak mi, miejsca na szczegółową 
ocenę, nie mogę jednak nie wyrazić pełnego uznania 
paniom: Bednarzewskiej (rerdecznej Kasi), Gostyń- 
skiej (świetnej cioci), Ciehockiej, Jastrzębiec, Laso- 
okiej, Rybickiej, Modzelewstiej, Nałęcs; ranom: Wo- 
strowskiemu (drskonałemu Frankowi), Feldmanowi, 
Nowackiemu, Jaworskiemu... Brawo, brawo! 
Minos. 


— ARRS 


Repertuar teatru lwowskiego. 


We wtorek: 14 czerwca: „Uplory”, dramst w 3 aktach 
Henrjka lbsena, przekład M. Ś.chorowskiege po raz pier- 
WBZY. 

"we sre dẹ, 1b czerwca: „Kolega Crampton*, komedja w 
5 aktach Gerberda Hau] tmana, po raz pierwszy. 

We cznaitek, 16 czerwca: „Niobe“, krotochwila w 3 
altech. z srgielskiego, po 1az pierwszy, 


mE aaam 


Repertuar teatru letniego. 


We wtorek, 14 czerwca: „Bettina“, operetka w 3 aktach 
muzyka Audrana. 

We środę, 15 czerwca: „Ptasznik z Tyrolu*, ope.etka 
w 3 altach muzyka K. Zellera. 

We czwartek, 16 czerwca: „Ptasznik z Tyrolu*, operetka 
w 3 aktach. muzyka K. Zellera, 

W piątek, 17 czerw ca: „Za Oceanem“. 

W sobotę, 18 czerwca: Po raz pierwszy, nowość „Papa 
Pepy“. wcdewil w 5 aktach, przerobiony z francuskiego 
przez F. Kwaśniewskiego, muzyka A Sonnenfelda, 

W niedzielę, 19 czerwca: „Papa Pepy*. 

W peniedziałek, 20 czerwca: „Papa Pepy“. 

We mtorek, zl czerwca: „Papa Pepy“, 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu". 


Berno 13 czerwca (w południe). Na onegdajszą 
uroczystość Palacky'-go przybył z Pragi burmistrz 
m. Pragi. Podczas jego przyjęcia ludnceść nie- 
miecka obrzuciła go jajami. Na ulcy Fer- 
dynanda ustawiono wóz z beczką. Wskutek tej nie- 
cnej demoustracji Niemców przyszło do starcia mię- 
dzy nimi a Czechami, ņprzyczem wiele osób odnio- 
sło rany. Aresztowano przeszło 100 osób. 

Dr Podlijny odjechał do Pragi po zgromadze 
niu niespostrzeżenie. Wieczorem ponowiły się de- 
mcnstracje, przy których ośmiu Niemców odniosło 
rany w głcwach Około 10 godz. spadł deszcz u- 
lewny, który rczprószył demonstru'ących Niemców. 

Wiedeń 13 czerwca (w południe). Cesarz przyj- 
mował dziś na audjencji biskupa przemyskiego ks. 
Soleckiego. 

Londyn 13 czerw:a (w połudoie) Z Madry- 
tu otrzymano wiadomość, że stan zdro- 
wia królowej regentki jest niepokojący. 
Królowa nie wychodzi z pokoju. Zape- 
wniają, że królowa proriła Ojca św. o radę, czy w 
obecnych warunkach nie należy jej się usunąć od 
steru rządów. 

Berno 14 czerwca (rano). Ponowiły się tutaj 
wezoraj starcia uliczne. Jest pięciu ranrych. Jedna 
czeska dziewczyna otrzymała rany przez pobicie 
laską. 

Wiedeń 14 czerwca (rano). Starszy prokurator 
Filip Woroniecki we Lwowie otrzymał V 
klasę rangi ad personam. Radca sądu Scheide- 
rer otrzymał VI klasę rangi i mianowany został 
prokuratorem we Lwowie. 

Wledeń 14 czerwca (rano). Wczoraj w sali re 
sursy wiedeńskiej odbyła się uroczystość Palackye- 
go, urządzona przez stowarzyszenia czeskie. W uro- 
czystości wzięli udział Polacy i Słoweńcy. 

Wiedeń 14 czerwca (rano). N. fr. Presse w 
fornie pogłoski podaje wiadomcść o zamierzonem 
przeniesieniu Gieispacha z Gracu do Wiednia na 
wyższą posadę sądową. 

Petersburg 14 czerwca (rano). Nowoje Wremia 
w artykule wstępnym omawia obecność Rosjan na 
zjeździe Palackyego w Pradze, twierdząc, że Rosja 
pizez wysłanie twych przedstawicieli wyraża rą- 
dość z powodu rozwoju narodowości w państwie 
austrjackiem, z któreia teraz w nalepszych pozo. 
staje stosunkach. 


Wojna na Atlantyku, 


(Telegreficzne informacje Głosu Narodu). 


Madryt 13 czerwca (w południe) Prywatny te- 
legram z Manili, datowąny d. 8 czerwca, przedsta- 
wia położenie tamtejsze w lepszem świetle. Jak- 
kolwiek prowincja Manila powstała, miasto zdecy- 
dowane jest stawić opór. Wzmacniają tam forty- 
fikacje i organizu,ą bataljony ochotnicze. 

Madryt 13 czerwca (w południe). Urzędowa 
depesza jenerała Blanci z Hawanny donosi: Ame 
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rykeński krążownik i dwie kanonierki stoją przed 
Hawaną, dwa amerykań:kie statki przed Mariel, 
jeden przed Cardenas a dwa przed Caibarią. 
Przed Matonzas i Ciefnego3 nie znajduje się żaden 
amerykański okręt, Co do Caimanenas brak wiado- 
mości. Piętnaście statków stoi na kotwicy o 7 mil 
od Santjago de Cuba. 

Madryt 13 czerwca (w południe). Zamieszanie 
i niepokój coraz sę powiększa. W łonie rządu pa 
nują rozterki. W lab e deputowanych była gwał- 
tomna burza. Prasa oskarża rząd o zdradę. Pais 
twierdzi, że menarchja pogrążyła Hiszpanję w prze- 
paść. Obawiają się rewolucji, Krążą pogłoski o no- 
wem  przesileniu ministerjalnem. Sagasta ma u- 
stąpić, 

Key-West 13 czerw.a (w południe), Nadeszła 
tu pogłoska, iż w kanale Nicolas, o 80 mil od Ha- 
wany, widziano 4 okręty hiszpańskie. 

. Key West 13 czewia (w pcłudnie). Onegdaj 
niedalego Cardenas, na półncenym wybreżu Kuby, 
kanonierka amerykańska ostrzeliwała oddział kawa: 
lerji hiszpańskiej. Dwudziestu kilku Hiszpanów zo- 
stało zabitych; wielu było rannych. Konnica hisz- 
pańska cofnęła się w głąb kraju. 

Nowy Jork 13 czerwca (w południe) Evening 
Journal donesi, 1ż2 w walce z wojskiem amerykań- 
skiem lądującem pod Aguadores, otrzymał śmiertel- 
ną ranę pułkownik wojsk hiszpańskich Thenuz. 
Z rany tej wkrótce zmarł. 

„ Nowy Jork 13 czerwca (w południe). Do Sau- 
tiago do Cuba ma być wysłany amerykański statek 
podwodvy „Holiaud-, Ma on zaatakować okręty 
hiszpańskie w porcie. 

Nowy Jork 13 czerwca (w południe). Depesza 
z Kingston (Jamajka) donosi, iż 600 amerykań - 
skich żołnierzy marynarki wylądowało w zatoce 
Guantanamc. Wywiesili oni na runach zewnętrz- 
nych fortyfixacyj flagę amerykańską; następnie spa- 
lili domy. ażeby się ochronić od żółtej febry. 

Madryt 14 czerwca (rano). Wczorajsze posie- 
dzenie senatu było bardzo ożywione. Były guber- 
nator Fihpin marszałek Primo de R:v.ra zabrał 
głos, zaznaczając, że nie miał zamiaru bronić swo- 
jej administracji z czasów, kiedy był gubernato- 
rem Filipin, zaczepiony jednak bronić się musi. 
„Przed wybuchem wojny, mówił, przedstawiłem 
rządowi pismo, w którena zwracałem rządowi u- 
wagę na to, że prawdopodcbnie przed Manilą uka- 
że się amerykańska eskadra, że zatem należy wy- 
słać kilka pancerników do Filipin. Dnia 12 marca 
1898 r. otrzymałem 0d rządu telegram z uwiado- 
mieniem, że nie ma obawy wybuchu nieprzyja- 
cielskich kroków przeciw Stanom Zjednoczonym, 
że zatem mogę bez przesikody powrócić do Hisz- 
panji*. Objaśniając układ, zawarty z powstańcami, 
oświadcza mowca, że nie przyjął żadnych propozy- 
cyj powstańców i odczytuje akt, w którym Agui- 
naldo stwierdza swoje poddanie się rządowi. Pewną 
sumę przeznaczono dla wdów i sierot po powstań- 
cach, a szóstą część tej sumy oddano Aguinaldowi, 
który zobowiązał się ją rozdzielić, Nigdy, ani ust- 
nie ani psemnie nie obiecano zaprowadzić r. formy 
na Filipinach. Mowca kończy zapewnieniem, że go- 
tów jest odpowiedzieć na wszystkie pytania, od- 
nos2ą:6 SIę do jego administracji na Filipinach. 

Minister dla kolonij w mowie nadzwyczaj dla 
marszałka Primo će Rivera pochlebnej świadczył, 
że chwila nie jest stosowna dla peciągania kogo- 
kolwiek do odpowiedzialności, a następnie zape- 
wnia, że rząd nieustannie zajęty jest tem, aby 
ustrzedz ojczyznę przed klęskami, jakie grożą. — 
Omawiając układ, zawarty przez Primo de Rivera 
z powstańcami, woła minister: „Ani pan, ani rząd 
nie jesteśmy winni, że akcja powitana powszech- 
nym poklaskiem spełzła na niczem*. Marszałek 
Primo de Rivera oświadczył w odpowiedzi, że nie- 
miał zamiaru występować przeciw rządowi, lecz 
chciał tylko bronić się przeciw osobistym atakom. 
W odpowiedzi minister wojny zapewnił, że rząd 
nietylko nie myśli cofać odznaczenia, przyznanego 
marszałkowi, lecz przeciwnie uważa ja za zbyt 
małe. 

Nowy Jerk 14 czerwca (rano). New York He- 
rałd otrzymał depeszę z W:szyngtonu, wedlug 
której armja jenerała Shaftera napewno w sobotę 
do Key-West odpłynie. 

Nowy Jork 14 czerwca (rano). Przyszła tu na 
pokładzie statku służącego do przewozu dzienni- 
ków „Dauntless“, depesza z datą 12 czerwca z Gu- 
antanamo następującego brzmienia: „Załogi, które 
w piątek wylądowały, walczą od wczoraj wieczora 
z hiszpańskie regularnem wojskiem i gerylasami. 
Walka trwa od 13 godzin bez przerwy. Krzyżo- 
wnik „Marblehead* wysadził na ląd posiłki. Jak 
dotąd kilku Amerykanów zginęło, kilsu odniosło 
rany. Straty Hiszpanów są nieznane“. 

Nowy Jork 14 czerwca (rano). Od soboty do 
niedzieli Hiszpanie wykonali szereg ataków na lą- 
dujące wojska amerykańskie. Nawet amerykańskie 
wiadomości przyznają Hiszpanom niesłychaną od- 
wagę. Hiszpański granat zdemontował działo na 
pokładzie okrętu „Massa Musetta*. Granat przy pę- 
knięciu zabił wielu ludzi. 


Wina lecznicze 


+ dnia 14 Czerwca 
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Nowy Jork 14 czerwca (rano). Amerykański 
obóz z Tampa przeniesiony został do Jakksonsyille: 
iS. Ferdinando. 


Czternasta sesja Rady państwa 


(Telefoniczne sprawozdanie Głosu Narodu, 


Wiedeń 13 czerwca (w południe). Sonn u. Mon-- 
tags Ztg prostuje (?) wiadomość o proponowanym 
przez austrjecką komisję 7-miu, na tabelach 
podatkowych opartym „kluczu“ do obliczenia „kwo- 
ty“ (patrz artykvł wstępny. Przyp. Red.) w tem 
Bposób, iż twierdzi, że austrjacka komisja nie pro- 
ponowała, ale tylko „z największą gotowością przy- 
jęła* proponowany przez Węgrów taki klucz. 
Również członkowie austrjackiego komit'tu mieli 
przyrzec na sobotnieta rannem posied eniu, że na 
podstawie tego klucza dokonane dokładne cyfrowe 
obliczenia przedstawią wspólnej konferencji już w 
niedzielę o 3 pop. 

Wczcraj zrana austrjacki komitet odbył naradę 
w tej sprawie. Narada trwała 2 godziny, a co do 
jej wyników postanowiono zachować najś.iślejszą 
tajemnicę. Z cbli zeń miał podobno wy asć na Weg- 
grów stosunek 39:60. Posiedzenie wspólne komi- 
tetów, na ltórem wyniki cyfrowe miała komisia 
austrjacka przedłożyć węgierskiej, trwało bardzo krót-- 
ko, gdyż Węgrzy postanowili wnioski przedstaw 6 
naprzód pełnej deputacji węgierskiej. 

Obrady pełnej węgierskiej deputacji odbyły się 
o 4 po południu i zostały zakończone bez powzię- 
cia uchwały 

Wiedeń 13 czerwca (godz. 4 popoł.) Zapo- 
wiedziane na jutro posiedzenie Rady państwa nie 
odbędzie słę wcale. Rada państwa jest odroczo- 
na. Doniósł o tem dzisiaj prezydent ministrów 
kr. Thun prezydentom obu Izb w piśmie urzędo- 
wem z datą wczorajszą. 

Półurzęiową wiadomość o odroczeniu podaje 
dzisiejsze południowe wydanie Fr. mdenblattu. Dzien- 
nik ten pisze: Izba poselska jest odroczona, a za- 
tem odpada także jutrzejsze posiedzenie. Postano- 
wienie to nie może zdziwić nikogo. Już dnia 6-ge- 
b m., kiedy na wniosek posła Milewskiego próbo- 
wano poddać obradom przynajmniej najważniejsze 
przedłożenia rządowe, a próba ta z powodu odpor- 
nego stanowiska klubów niemieckich się nie udała 
prezydent Fuchs zaraz po ukończeniu konferencji 
oświadczył, że nie jest w możności podać dalsze- 
go programu pracy lzby. 

Wiedeń 14 czerwca (rano). Urzędowe doniesia- 
nie o rozwiązaniu Rady państwa w Wiener Abend- 
post brzmi jak następuje: „Wiedeń 13 czerw ca. 
Prezydent ministrów i kierownik ministerstwa 
spraw wewnętrznych hr. Thun wystosował do pre- 
zydjów obu Izb Rady państwa pismo z datą dnia 
wczorajszego, w kłórem w wyśl Najw; ższego roz- 
porządzen'a odroczenie Rady państwa orzeczone: 
zostało. 


—— Z 


Drobne wiadomości. 


Mianowanie. Sąd kiajowy wyższy w Krakowie 7amiano- 
wał Konstantego Wereckiego z Linniczki [p. Bobowa} 
stałym znaweą do szacowania większych posiadłości grun- 
towych, lasowych i realncści dla całego sądowego okręgu. 

Składki. Pan Kugenjusz Kuczkowski zamiast wieńca 
na trumnę śp, Józef: Jasińskiego złożył w naszej admini- 
stracji na zalini ubogich Brata Alberta 6 złr. 

Przytulisko uczestników powstania z r. 1863/4 na po- 
siedzeniu Wydziału dnia 3 bm. przyjęło kasy czterech 
członków wspierających, zatwierdziło regulamin dla prebenda- 
rjuszy i uchwaliło przesłać pisemne podziękowanie Radzie 
nadzorczej Tow. Wzaj. Ubezpieczeń za otrzymany jednora- 
zowy zasiłek w kwocie 50 złr. 
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Gospodarstwo i handel. 


Wiedeń 13 czerwca, Na wczorajszym targu terminowym 
tendencja była bardzo zmienne. Giełda otworzyła pod wpły- 
wem mocniejszych notowań zagranicznych notc waniami le- 
pszemi; potem nastąpiła jeszcze zwyżka, ale wkrótce cbja- 
wiło się częściowe usposobienie zniżkowe, htó.e dotrwało 
do końca, 

Sprzedawano: Pszenicę na czerwiec 12'15, 12:35i 12:29, 
pszenica na jesień po 9'33, 9:48 i 9'39, żyto na jesień: 
po 7:39 746 i 7'46, owies na jesień po 6'05, kukurydzę na 
czerwiec po £'52 do 558, kukurydzę na lipiec sierpień po 
5:54, 560 i 5:26. Owies na czerwiec nttował nominalnie 
754 do 7:50, rzepak na sierpień-wrzesień po 1275 do 12:80.. 

Spirytus bez zmiany, 21:10 do 21-80. 


Rubryka „Nadesłane* wie pochodzi od redakcji, 
która też za wią odpowiedzialności wie przyjmuje 


IE MNE TWW o io || 
SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. Barabasz i SF- 


Kraków, Rynek 18. 1081 


poleca i wysyła odwrothą pocztą nie licząc opakowania 

na starej maladze, butelka 1 złr. 20 ct. rumbarbarowe. 

l chinowe, z ching i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condu! angos 
Ziółka piersiowo Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20; ct, 

1809 Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumerje ité. 


Nr. 133 


Lastra potrój 
Szczotki, grze 


Kraków. Florj 


F. WÓJCICKIEGO 


„Restauracja w Hotelu Pollera 
| W KRAKOWIE 
Wtorek dnia 13-go Czerwca 1898 


Obiad za 1 złr. 1821 
Krupnik polski y 
Consomme ze szczawiem 
Rosół z makaronem 

Łosoś z wody sos bernaise 
Paszteciki francus"ie 
Jajka 4 la Majerberg 

S.t. mięsa 838 ogórkowy 
Polędwica z rożna 
Sztufuda z makaronem 
Eskalopes de veau 
Ramsteak z rusztu 
Szparagi z masłem 

Sernik angielski 

Galaretka szampańska 


w 
Ser — Kawa. 


Boulllen własnego wyrobu klg. 5 zł. 


Pomocnik 


handlowy 


władający doskonale językiem pol- 
skim | niemieckim, obeznany do- 
kładnie z czynnoś iami działu ko- 
'teniainego i delikatesów, który kil- 
kanaście lat pracował w Wiedniu, 
mogący się wykazać  chlubnemi 
świadectwami poszukuje od dnia 
16 Lipca b r. odpowiedniej po 

sady. Łaskawe zgłoszenia do Dzia” 
du ogłoszeń „Głosu Narodu" p. 
1. 1875. 185 3 4 


80 ct. 


za 1000 szt. najlepszych 
tutek cygaretowych 


pod nazwą 


z 


w 


mf 


„IRIS* 

„EGIPSKIE: 
„ANANAS* 

„LE TABAK“ 
„EXTRA SUPERIEUR“ 


poleca: krajowe Towarzy- 
stwo dla wytworzenia prze- 
mysłu, Kraków, ulica Szpi- 
talna Nr. 18. 1914 3 5 


Rower 


pneumatic w bardzo dobrym sta- 
nie (Adler 15) do sprzeda- 
mia. Długa Nr. 20. Il gie piętr. 
Budowniczy Kozłowski. 1873 45 


Egzamin. buchalter 
4żonaty. wiek 31 lat), były kupiec 
na Slasku pruskim, skąd po 4-ch 
latach wydalony dla swej narodo- 
wości, obejmie natychmiast 
pesade buchalttra, kasjera, ko 
respondenta i t. p. Posiada język 
polski i niemiecki w mowie i pi- 
śmie. Zgłoszenia przyjmuje dział 
inserat. „Głosu Narodu "dla J, 5. 

1874 3 3 


a 
Obuwie 
męzkie i damskie wyrób wła- 
sny, mocn-, eleganckie i tanie 
poleca: Krajowe Towarzy- 
stwo dla wytworzenia prze- 
gmysłu fabrycznego, ul. Szpi- 

na L. 16. I. piętro. 1834 
A. Kisielewski 
AUCZYCIEL TAŃCÓW 

w Podgórzu 
przyjmuje lekcje w domach o- 


bywatelskich na wsi, lub zbiorowe 
w mieście na prowin'ji. 1860 


Do sprzedania 


Kuczer faelton 


w dobrym stanie. Wiadomość 
ulica Studencka L. 9, I ptr. 
1877 3.3 


„GŁOS NARODU." 


WVYoalki najmodniejsze. 
Paski damskie i męskie. 
Nrecesery, torebki do podróży 
i ręczne, paski do pledów 
F?ugilaresy i portmonetki. 
P'apierośnice i tytonierki. 
Spinki, dewizki, broszki. 


Mydła, woda kol., perfumy, 
Przybory do krawieczyzny 815 
MS" poleca najtaniej "BĘ 
ANASTAZY FRONCZ 


ne i ręczne. 
bienie, gąbki. 


ańska L. 17. 


LECZNICA 


Teplitz - Schónau 


w Czechach 


od wieków znane sławne gorące alkaliczno-słone termy (20—340 R) 
Używanie kuraji bezustannie przez rok cały. A 
Wyróżniające się swem nieprzewyższonem działaniem przeciw: gość- 


cowi, reumatyzmom, porażeniom newralgji i innym nerwowym cho- 
robom, ze zı akomitym sku kiem przy re*onwalescencji z ran ciętych 
i postrzałcwych, złamaniu kości, stężeniu stawów i skrzywień. 
Wszelkich objaśnień udziela i zamówień na mieszkania przyjmuje 
Stadt. Baderinspektorat In Teplitz Schönau in Böhmen. 


937 


A TAUCZIA 


SZCZURY | MYSZY 


dla ludzi I zwierząt domowych” 
nieszkodliwa. 


wWyseła w puszkach po 30—60 ct. i 1 złr. 
za zaliczką 


JAN MICHNIK 
W BOCHNI. 


Składy w aptekach i drogueryach. 
ÓOGBGOWOGEGECOOOG000006G00000006880008 


Skład Pierników *” 
EE Czyńs kiej z Jarosławia 


znajduje się przy ulicy Szewakiej Nr. 2. 


| Odróżniajcie prawdę od blagi! 
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowski za 
wyrób znakomitych tutek mieklejonych! Takiem odzna- 


czeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może, 

Do nabycia u p. St. Karlińskiego w Krakowie, Sukien- 

nloe Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 1128 
— Iwonicz 
Zakład zdrojowo-kąpielowy w Galicji 

Stacja kolei Państwowej. 
Woda: Szczawa słona, jod i brom zawierająca. Prócz 
tego znakomite kąpiele mineralne, borowinowe tudzież o. 
bojętne ciepłe i zimne w osobno urządzonych łazienkach 
hydropatycznych. 
Woda fwenieka jest z powodu znacznej zawartości 
kwasu węglowego łatwo strawna i przyjemna do picia. 
Tak woda iwoniska świeżego czerpania, jako też sól iwo- 
nicka, znakomity środek do kąpieli domowych dla osób skro- 
fuli znych jest do nabycia w aptekach, składach wód mi- 
neralnych, tudzież wprost w Dyrekcji Zakładu. 

.. Lekarze: Dr KI. Dębicki, lekarz zakładowy i Dr Ro- 
ściszewSki. 

., Położsnie Iwonicza przeszło 400 mtr, nad p. m. wśród lasów 
szpilkowych, śliczne spacery. 

Zakład posiada przeszło 600 pokoi wygodnie i porządnie u- 

rządzonych. Apteka zaopatrzona w wszelkie wody mineralne. Na 
rok bieżący miejsca spacerowe znacznie rozszerzone, łazienki boro- 


winowe nowe z komfortem urządzone. Drogą od stacji kolejowej 
do Zakładu nowa, pierwszorzędna, — Kościół w Zakładzie, Msza św, 
codziennie. n 
f Zakład gimnastyczny. Doskonała muzyka zakładowa. Poczta 
i telegraf w miejscu, Oświetlenie elektryczne, 
Sezon od 20-go maja do końca września. 

„W L sezonie (do 20 czerwca) i III. (od 20-go sierpnia) mie- 
szkania znacznie tańsze. 
Uwolnienia od taksy na mocy świadectwa ubóstwa udziela 


się w L i iM. sezonie. — Wszelkich wyjaśnień udzielą naj z 
Zarząd Zakładu, Jjasnień udzielą najchętniej 


ulica Florjańska L. 17. 
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MARJA WASILKOWSKA 


właścieelka przedsiębiorstwa robót: asfaltowych 


w Krakowie, Szogepańska Nr. 1l, 


Wykonuje roboty tak w Krakowie. jak i na pro- 
wincji najlepszymi rodzimymi asfaltami Val-de- 
Travers, Sycylijskim i Limmerowskim. 
Układa pod asfalt betony. — Usuwa tynkiem asfal- 
towym ządawnioną wilgoć w starych murach. 
Asfaltuje: kościoły, halle, browary, podwórza; cho- 


CJ) S (VG, EZ YA w na 


„WSPIEBAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY.. 


Parasolki 


damskie najmodniejsze od 150 złr. 


Parasole w różnych gatunkach 


od 1-20 złr. 


dniki, tarasy, kurytarze, 
łazienki, stajnie, 


Tanie warstwy izolacyjne ze sztucznego asfaltu 
na fundamenty. 


W NOWYM DOMU 


przy ulicy Garncarskiej Nr. 16 od 

l-go lipca są do wynajęcia 

mieszkania : 

Parter: 4 pokgje z przedpoko- 
jem, kucbrią, Kredensem, stry- 
chem i piwnicą; I pokój, przed- 
pokój, ku:hnia etc 

E piętro: 6 pokol, spiżarnia, 
przedpokój, kuchnia otc. 

IL piętro: 4 pokoje, przedpo: 
kój, kuchnia i kredens ete.; —: 
2 pokoje z przedpokojem, ku- 
ch ią jak wyżej, stryehem i pi- 
wn'cą. 

Wiadomość pod Nr, 14 ul, Garn- 

carska parter. 1876 4 6 


Główna wygrana jedna 100,000 


LOSY WYSTAWY 


Dwóch uczni 
do praktyki przyjmie Pracownia 


ślusarska Ludwika Górki, 
Kraków, ulca Karmelicka Nr. 17. 


1917 2 3 
Pierniki 


znane ze swej znakomitej jakości 
do wód mineralnych, na wycieczki, 
poleca fabryka A. Hernicha w Wa- 
dowicach, cenniki na żądanie fran- 
co. Odsprzedawcom rabatt, w Kra- 
kowie u Ign. Woyciechowskiego, 
ul. Szewska. Wyroby odznaczone 
medalem 1a Wystawie Krajowej 
roku 1694. 1918 


jętro 


Pierwsze 


składające się z 6 pig przed- o- 
kój i 2 kuchnie, przy ul. Florjań- 
skiej {9 od 1 lipea do wynajęcia 
Mieszkanie to da się rozdz alić, 


Tylko 50 ct. za 4 ciągnienia | Predostatni tydzień 


gotówką z potrąceniem -(*/,. 
I Uiągnienie 25 czerw a 1848 
II 


 JUBILEUSZOWEJ | 


do nabycia we wszystkich kautorach” weksl 
cgłoszeń „Głosu Narodu“ w Krakowie. 


Wiadomość w Restauracji, 1915|za okazaniem kwitu inser- 


po cenach bardzo niskich 
POLECA 


W, SISNKL ISU IGE 


Kraków, nlica Florjańska 
vis a vis Hotelu pod Różą. 


„GŁOS NAEODU". 


SZYFONY, SZIRTINAJ 
Dymkii Cretony 
z fabryki B. Schrolla, Syna 


BIELIZNA STOŁOWA, RĘCZNIKI 


Chusteczki do nosa białe i kolorowe 
Szale i Chustlzi ©ŚCIERKI DO SZKŁA 
jedwab, mocher, kaszmir, perkal. 


Kaftaniki bawełniane i siatkowe od potu 


poleca w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych 


W. Kłosiński8 


lo UB 


i MEBLI 


lo lo |> lolo |o |o Jo lə la ialo lo lo 


Zamówienia z prowincji wyżej 10 złr. wysyła opłacone, 


sienie, kuchnie, pralnie, 
piwn'ce i t. p. 


1646 8 0 


Bardzo rentowne 


koncesjonowane 


Biuro Nauczycielskie 
jest z powodu braku czasu do 
wydzierżawienia zarąz. 
Wiadomość pod adresem: „Biuro 
Nauczycielskie* post. rest. Kra- 


ków poczta główna.  190(6 33 


Lokal na sklepik 


przy Rynku w ulicy Brackiej 
ma do wynajęcia 


Edmund Klimek. 


PSU) 


koron I 4 razy pe 25.000 kor. 
1755 


6 sierpnia 1898 
15 września 1898 
:2 październ, 1898, 
owych i w dziz!e 


W Nowym Sączu 


Kamienica IE ptr.i I ptr. 
z Buterynami i placóm frontowym 
20° pod budowę, blachą kryta, 
18 okien frontu i sklep, z docho- 
dem 1700 złr., jest okolicznościo- 
wo za 15.500 złr. z dopłatą €500 
do długu Bankowego 9CV0 złr. 
na 4; de sprzedania za: 
raz. Bliższa wiadomość Dział 
Inseratowy „Głosu Narodu“, 
1757 5re0 


Ogrodnik żonaty, (bezdziet- 
ny) mejący wykształcenie zagra- 
niczne i krajowe wszechstrunne 
Znający się doskonałe na hodowli 
drzew, kwiatów, ananasów i t. d., 
poszukuje posady do dworu lub 
też do Zakładu ogrodniczo-hanclo- 
wego. Łaskawe zgłoszenia pod lit 
S. J. 1. 1020 post. rest. Kraków, 
1909 


[czjo [o [o [o [o fo [o [e [e [e [o [6 [o ToT6 [oTOTO TS 


Zakopane w Tatrach 1.000 mtr. nad 


poziom morza. 


Zakład wwodolecznicz 


Dr Chramca 


Od 4 złr. dziennie, pokój 


łem utrzymaniem, leczeniem i Kkąpielami. 
Łazienki urządzone wzorowo — kąpiele zwykłe, 


yE 


urządzony z pościelą, ca- 


słone, borowinowe, elektryczne; wszelkie natryski 
i parnle; — mięsienie i gimnastyka. — Pierwszej 
jakości przyrządy elektryczne! — Poczta i telegraf 


w miejscu. — Na stacji 
powozy i wozy. 


kolei Chabówka czekają 
1578 6 12 


Prospekty wysyła zarząd zakładu ną żądanie. 


Dyrektor Zakładu Dr. Rościszewski. | SKIKYKKOKAKKEKKKKKEKEKKIG 


Bryndzę majową znakomitą, Kawior wiosenny 


poleca EDMUND KLIMEK w KRAKOWIE. Pry handu najpi 


Sniadania, obiady i kolacje. 


r nM Iasae 


toni Markiewicz I 


Do handlu skór gen Eanan 
półka w 


kowie, potrzebny jest zaraz 


praktykant 


zamiejscowy ma pierwszeństwo, 
pożądanym jest wykształcenie i za- 
miłowanie do handlu. 1904 


Młody człowiek 


praktyczny, energiczny gospodarz, 
rolnik, ua stanowisku, poszukujs 
celem dalszej praktyki, umieszcze- 
nia przy większem gospodarstwie 
lub do pomocy Włeściciela. Wy- 
magania skromne, Adres poda dział 
inserzt. „Głosu Narodu“. 1913 


Inteligentna wdowa 
miłaoj powierzchowności, znająca 
się w) bornie na gospodarstwie do- 
muwem tak wie skiem jak i miej- 
skiem, p:szukuje odpowiedniego u- 
mieszczenia, jako samoistna Za- 
rządczyni, u Wdowca, siarazegv 
Kawalera, lub na Plebanji. Łiska- 
we zgłoszenia pod lit. 0, P, B, Ł 
800 post. rest. Kraków, za okaza- 
nien kwitu iuserat. 190823 


Do wynajęcia 
od 1-go lipca pomieszkanie, skła- 
dające się z 5 pokoi, przedpokoju 
i kuchni na Il pętrze 3 pokoi 
przedpokoju i kuchni na parterze 
przy ulicy Stachowskiege L 99, 
oraz z 4 pokoi, przedpokoju i ka- 
chni na] piętrze przy ul. Lubicz 
L. 38. Bliższa wiadomość u wła- 
ściciela L. 23 ul, Szewska I ptr, 

Ne ema 5 


W Rudniku 


10 klm. od stacji Kalwarja, w u- 
roczej i zdrowej okolicy koło Izde- 
bnika jest 


piękny Dworek 


z 20 morg. pola, ładnym dużym 
ogrodem, do sprzedania lub sam 
Dworek na mieszkarie letnie de 
wydzierżswienia. Wiadomość A. 
Mikliński w Radniku p. 
Sułkowice. 1912 2 6 


Do egzaminu 


z rachunkowości państwowej I o- 
gólnej przygotowuje Panie I Pa- 
nów, — Wiadomość w Filji Tow, 
Krajow. dla handlu i przemysłu, 
ulica Florjańska L. 26, w Kra- 


kowie, 1920 24 
TE e N 
Babo! 


proszę o telegraficzną wiado- 
mość o sobie dla uspokoje- 
nia mnie. 1896 3 3 


WDOWA 


w średnim wieku, poszukuje miej= 
sca do gospodarstwa na wieś za 
gospodynię, lub za klucznieg, sza - 
farkę. albo do wyręcz nia pani w 
gospodarstwie, do soby starszej, 
albo opieki nad dziećmi, lub do 
księdza za g „spodynię. — Posiada 
swiadectwa. — Adres: Franciszka 
Barańska ul. Zadory Nr. 236 dla 
H. S. w Wielicze3. 1836 3 3 


Zdolnego 
technika 


potrzebuje zaraz. Wiadomość 
w biurze Karo'a Scharocha 
archit., Krakow, ulica Pań- 


ska Nr. 6. 1926 2 6 


Para koni 


pięknych, wyjazdowych (6 lat) de 
sprzedania. — Wiadomcść u 
portiera domu przy nlicy Kolejo- 
wej Nr. 4. 1925 2 8 


RETZER butelka 50 ct., wino austrjackie b. dobre do wody — WINO TOSKAŃSKIE butelka 40 ct. b. dobre na wycieczki 


gkniejsze pokoje gościnne, 
ufet obfity. 
— (eny umiarkowane. 


1745 


Nnn e. 2ÓŁO8 NARODU". | ___ 
NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Wład. Miłkowskiego w Krakowie 


Rynek gł. 30 — wyszło dziełko p. t.: 


Wielka Ghwala św. Antonen Padewakiego 


(Treść: Chleb św. Antoniego. Nowe cuda. Nowenna, 
Hymny, Pieśni i t. d.) 18(5 


Dobra Jasienica 5 
pow. Brzozów, 3 folwarki 
razem lub pojedyńczo do 
wydzierżawienia. Warun 
ki u St. Ostaszewskiego» 
Klimkówka p- Rymanów: 


Uczeń 


Cena egzemplarza oprawnego elegancko z obrazkiem | zamiejscowy. znajdzie umie- 


św. cudotworcy 40 ct., z przesyłką o 5 ct. więrej. 


Stacja kolei- | E | Poczta (3 razy | 
Muszyna-Krynica | dziennie) || 
z Krakowa 8 godzin | i urząd telegrafi- || 

jazdy, | | ezny w miejscu. | 
| Apteka. 


ze Lwowa 12 godzin. 
z Bnda-Pesztu 12 g. | 


c. k. Zakład zdrojowy w Galicji. 


W Karpatach 590 m. n. p. m. Od stacji kolejowej go 
dzina bitej drogi. Na stacji wygodne powozy. Srodki 
lecznicze. Zdroje bardzo silnej szczawy wapienno 
i magneziowo -sodówo żelazistej. Kapiele mineralne 
bardzo obfite w kwas węglowy wolny, meżodą Schwartza 
ogrzewane. (W r. 1897 wydano 43.500). Nader skuteczne 
kąpiele borowinowe. (W r. 1897 wydano 16.400). Kąpiele 
gazowe z czystego kwasu węglowego. Skarbowy zakład 
hydropatyczny pod kierunkiem Dr Ebersa, (W r. 1897 
wyd. 12.000). Kąpiele rzeczne. Klimat wzmacniający 
podalpejski. wody mineralne, miejscowe i wszelkie 
zagraniczne. Kefir. Żętyca. Mleko sterylizowane Gi- 
mnastyka lecznicza. Apteka. Lekarz zakładowy Dr, L 
Kopff z Krakowa; stale cały sezon ordynujący. Nadto 12 le- 
karzy wolno praktykujących. Mieszkania przeszło 1500 po- 
koi z całkowitym komfortem urządzonych w cenie od 60 ct. 
dziennie w zwyż. Dom zdrojowy, Czytelnia, Restauracje, ( 
Pensjonaty prywatne, hotele, cukiernie, Kcściół kato- ) 
licki, Cerkiew, Muzyka zdrojowa stała, (dyrektor A. 


Wroński). Stały teatr, koncerty, odczyty, bale. Spacery (| Post. rest_ Biała. 


i urocze okolice Karpat. Rozległy park szplłkowy wzo- 
( rowo urządzony około 100 morgów obszaru. Frekwencja 
* 1897: 4950 osób. Sezon od 15 maja do 30 września 
naju, czerwcu i wrześniu ceny kąpieli pomieszkań 
omach skarbowych i potraw w restauracji domu zdro - 
go o 259, niższe. W lipcu i sierpniu nie udziela 
ibogim żadnych ulg, jak uwolnień od taks kura- 
ych I t. p. 1597 3 5 
tozsyłka wód mineralnych krynickich od kwie 
ło listopada. 
klady we wszystkich większych miastach w kraju i zagranicą. 
liższy ch wyjaśnień na żądanie udziela, broszury | prospekty 


= (.k. Zarząd zdrojowy w Krynicy. ( 


zedaje się majątek w Tarnow- 
skiem około 550 mrg. 


300 roli iłowato-piaszezystej, piaszczystej, ezarno-ziemnej, łąk 

ych urządzonyeh dla zalewu około 100 morg., 2 kośnych o- 

), stawów 11, (około 15 morgów karpiowych), lasu około 50 

v mieszanego, 220 korcy oziminy zasiano. Jęczmienia, owsa 
-usaavW, karpieli, bobr, fasoli, kukurydzy, łubinu okcło 100 morg. 
Z gospodarstwa namozi się około 100 morgów obornikiem, całe pole 
zawapnowane, kainitorane, zazuzlowane i ziełonemi naw. zami kilka- 
krotzie zasilane. Ogród owocowy, warzywny, inspekta, park ładny. 
Dom o £0 ubikacjach, ośmiorak i trojaki dla czeladzi, stajnie, obora, 
stodoły dwie, lodownia, — wszystkie budynki murowane, warte o- 
koło 100600 ,łr. Młynek wodny, iartak, kopalnia torfu opałowego 
i nawozowego — ił odpowiedni dla wyrobu dren, dachówek i t. d. 
Ludność biedna potrzebująca zarobku. Bardzo dogodne m ejsce do 
zakładania fabryki 3 klmtr. od kolei, 12—13 od dwóch miast du- 
żych, z inwentarzami ewentualnie. Cena po 100 złr. morga przecię- 
tnie. — Adres A. Z. Tarmów. — Tamże i o dzierżawę można 

tentow: é 190254215 


%02050690999006999066900069 
Lepszy i tańszy niž Cognac jest 


Driole go „Brandy'ż 


z najstarszej c. k. uprz. Dystylarni 
Franciszka Driolego w Zara 
założonej w roku 1768, 

Dostawca c. k. austrjackiego, włoskiego ! anglelskiego dworu. 
Zastępca Alojzy Grobler w Krakowie. 


ulica Starowiślna Nr. 6, 
m a a a 


Driolego Brandy jest w Anglji więcej lubiany 
niż najlepszy Cognac i Jamajka — i został zamiast 
Cognacu w ces. i król. wojskowych szpitalach obe- 

enie zaprowadzony. 1859 6 0 2 


OIII III 
NA SEZON 


dla szan. pp. gospodarzy polecamy kod korzystnymi warun- 
kami nasze jako najlepsze wyroby jako to: Gtrabiarki 
Tiger i Hollingswartka, pługi (Sacka) parowe młocar- 
mie, kieratowe i ręczne na kulowych lagrach „paten- 
towane* plewniki, oborywacze, trieury, młyn 
ki do czyszczenia zboża i do mielenia, pompy, rury, 
wagi pomostowe, wagi do ważenia bydła, kotły 
do wszelkich maszyn, młyny it. p. 


szczenie w handlu kolonial- 
nym i delikatesów. Bliższa 
wiadomość w Dziale inserat. 
„Głosu Narcdu*. 1935 13 


Masło deserowe z 


i kuchenne wysyła Zarząd 
Mleczarni w Więckowicach p. 
Wojnicz, próby i ceny na ży- 
czenie. Tamże pożrzóbna 6 ©- 
apodyni lub gospodarz fa- 
chewy, obeznany z Mleczar- 
nią, Kurnikiem i Chlewnią. 


Nauki s 


w języku czysto niemieckim lub 
niemieeko-francuskim udziela A. 
Bergmann, ul. Długa 34 I ptr. 


Nauczyciel ludowy 


jracujący przy szkole więcej-kla- 
sowej niemieckiej poszukuje na 
czas wakacyj guwernerki w kraju 
lub 2a granicą. Może przygoto- 
wać do szkół średnich, wydziało- 
wych, ewentia'nie prowadzić z 
dziećmi konwersację w jęz. nie- 
mierkim, Warunki skromne. Ła- 


skawe zgłoszenia pod A. B. Z. 
19341 3 
PARCELA 


w śródmieściu, 2000 metrów kwa- 
dratowych, dają”a się podzielić na 
dziesięć parcel pojedynczych jest 
do sprzedania. Bliższa wiadomość 
w kancelarji Dra Jana Hajdukie- 
wicża, Kraków, ul. Sławkowska 
Nr. 8 II ptr. Pośrednictwo wy- 

uczone. 1929 Ę 6 

Zakład Art. fotograficzny Edwar- 
da Pierzchalskiego, przy ol. Sław- 
kowskiej L, 27 w Krakowie poszu- 
kuje zdolnego 1930 1 


retuszera 


obznajmieni z robieniem zdjęć ma- 


2 


ją pierwszeństwo. 


Poszukuje się 1933 


OSOBY 


w wieku 28- 35, nie mającej bliż- 
szej rodziny i celu w życiu, wv- 
kształconej, j raktycznej, z zacnym 
ct arakterem, któraby chciała zo 
stać szezerą przyjaciółką i po:po 
rą mlodej osamotnionej kobiety, 
nie licząc na duże korzyści towa 
rzystie i materjalne. Proszę zgła 
szać się listow nie do Działu ogło- 
szeń „Głosu Narodu* cla W. Ch. 


Poszukuję kupna 


folwarku 


od 50 do 100 morgów dobrej gle- 
by z dobrymi budynkami w oko- 
licy Tarnowa. Rzeszowa lub Bo- 
chni, albo dzierżawy około 300 
morgów w pobliżu tych miast 
Pośredoictwo wykluczone. Wia- 
domeść pod adresem „A. C.“ po- 
ste restante Dębica. 1934 13 


Koń 6 letni 18 miary 
dobrze pod wierze h i w zaprzęgu 
ujeżdżony, szpak, tanio do 8; rz». 
dania. — Wiadomość Binro afi- 
szów, Kraków. Rynek gł. 7. 1559 


6 pokoi przy ulicy Florjań- 
sklej Nr. 43 jest od 1-go lipca do 
wynajęcia. Tamże są także mniej- 
sze mieszkania w oficynie i na 
JI piętrze, także mieszkanie od 
powiedne na warsztat ślusarski 
lub stolarski w podwcreu. 1894 


Ekspedytor 1905 
w pocztowej i telegraficznej słu- 
żbie zupełnie biegły, znajdzie bez- 
zwłoczne umieszczenie. Oferty prze» 
syłać wraz z dotychtzasowemi 
świadectwami pod adresem: Sera- 
fiński c. k. poczmistrz w Rajczy, 


W OGRODZIE 
naprzeciw cmentarza krakowsk, 


poleca się 1 
najstosowniejsze drzewka do obsa- 
dzania grobów, Róże płaczące, Je- 
siony, Wierzby, Głogi. Thuje it. P. 
Kwiaty zimotrwałe i letnie jak ro- 
wnież podług życzenia Szan. Pu- 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


= c 


znakomitych powieści, pamiętników, podróży, dzieł 
historycznych i t. d. 
pod tytułem : 


„Czytelnia Polska“ 


wychodzi od 1-go stycznia 1898 roku staraniem i pod 
kierunkiem 
Stanisława Szczepanowskiego i Antoniego Potockiego, 
przy współudz ale literatów polskich, jak p. p.: 
Kazimierz Bartoszewicz, Michał Bałucki, Adam Bełciko- 
wski, Dr Piotr Chmielowski, Wiktor Czermak, Roman 
Dmowski, Zygmunt Miłkowski (T. T. Jeż), Ignacy Ma- 
ciejowski (Sewer), Jan Kasprowicz, Dr Feliks Koneczny, 
Józef Kotarbiński. Adam Krechowiecki, Dr Ludwik Ku- 
bala, Mieczysław Pawlikowski, Stanisław Schniir- Pepłowskii, 
Czesław Pieniążek, J. L. Popławski, Lucjan Rydel, Zyg- 
munt Sarnecki, Dr. Józef Tretiak, Dr Marjan Zdzie- 
chowski i w. i. 
Wyszły jmż w półroczu pierwszem nakładem „Czy- 
telni Polskiej* dzieła następujące : 


Tom. I. Dziecię starego miasta przez J. I. Kraszewskiego 
(B. Bolesławitę) ze wstępem J. L. Popławskiego ; 
Tom Il. Zycie i zasługi Adama Mieklewicza, przez Dra 

Feliksa Konecznego (z ilustracjami) ; 
Tom lIl. Pamiętniki kwestarza | przez Ignacego Chodźkę 
Tom. IV. J ze wstępem Dra Piotra 


1927 1 6 


n n 


Chmielowskiego ; 
Tcm V. Hryhor Serdeczny | przez Zvg- 
Tom VI. i Jeden z wielu | munta Mit- 


kowskiego (T. T. Jeża); 
Tom VJI. Szkice z Anglii | przez Ignar ego Maciejowskiego 
Tom VIII. A (Sewera) ; 

Tom IX. Nowele z czasów oblężenia Paryża przez Al- 
fonsa Daudet'a, ze wstępem Antoniego Potockiego ; 
Tom X. Częstochowa w obrazach historycznych przez 

Ks. Wacława, kapucyna (z ilustracjami) ; 
Tom XI. | Dziennik podróży M. A. Beniowskiego w Sy- 
Tom XII. J berji, Azyl I Afryce, ze wstępem Antoniego 
Potockiego (pod prasą). 


W półroczu drugiem ukażą się: 


2 powieści Bodzantowicza 


pod tytułem: 
Rodzina Kcnfederatów ze wstępem Czesława P.eniążka 
Czasy Napclecńskie przez J. L. Popławskiego (z ilustra 
cjami) ; 

Margier, przez Władysława Syrokomię; 
Nowele Wsiewołoda Garszyna ; 
Legioniści przez Schniir-Pepłowskiego (z ilustracjami); 
Pamiętniki z wojen kozackich; 
Powieści wigilijne przez Karola Dickensa 

i t. d. 


Oprócz tego „Czytelnia Polska“ da niewydaną dotąd 
powieść znakomitej autorki polskiej 
Elizy Orzeszkowej 


oraz jednę z ostatnich nowości literatury europejskiej. 


Warunki prenumeraty : 


„Czytelnia Polska“ daje dwa tomy na miesiąc. 
czyli 24 rocznie. Każdy tom obejmuje 10 do 12 arkuszy 
t. j- 160 i więcej stron druku. Całcść , Czytelni Polskiej“ 
w ciągu roku wyniesie 24 tomy t. j. 240 i więcej ar- 
kiszv druku. 

Cena: za cały rok z góry (24 tomy) 6 złr., 10 ma 
rek, lo franków, 3 dolary, 18 szylingów. Za pół roku 
(12 tomów) 3 złr., 6 marek, 7 franków 50 centymów, 
11/, dolara, 6*/ę szylingów. 

Czyli, że cena tumu w prenumeracie wynosi 25 centów. 

Cena pojedynczego temu w sprzedaży detalicznej wy- 
nog 30 ee tów. 

Kady, lto chce dojść jaknajtańszym kosztem do po 
siadania własnej wyborowej bibl oteki dzieł polskich i ob- 
cych, winien prenumerować „Czytelnię Polską.“ 

Zwiększająca się stale liczba prenumeratorów „Czy- 
telni“ świadczy o tem, że ogół przyjął ją przychylnie. 
Świadczą również o tem nader pochlebne i częste wzmianki 
0 „Czytelmi* całej prasy polskiej nieskrępowanej cen- 
zurą a mianowicie: Nowej Reformy, Czasu, Słowa pol 
siego, Przeglądu, Katolika, Gazety śląskiej, Orędownika, 
Dziennika poznań:k ego, Wielkopolanina, Gońca Wielko- 
polskiego, Przeglądu Wszechpolskiego, Szkoły. Szkolnictwa, 
Gazety Handlov o-geograficznej, Miesięcznika P+dagogiczne- 
go, Nafty, Przewodnika Kółek Rolniczych, Przewodnika 
Naukow:go, Literackiego, Muzeum, Nowin Raciborskich, 
Postępu Ziem anina, Wiarusa Polskiego, Związku, Wieku 
Młodego, Przewodnika przemysłowego, Dziennika Kujaw- 
skiego, Gazety Kołomyjskiej Głosu ludu Sląskiego, Kuryera 
Stanisławowski go, Kurjera Poznańskiego, Gazety Gdań- 
skiej, Gazety Polskiej. Gwiazdki Cieszyńskiej, Gońca i Iskry, 
Małego Swiatka, Gazety Toruńskiej i w. i. 

Prenumerować można we wszystkich księgarniach 


„GŁOS NARODU". 


Najtańsze Polskie Wydawnictwo | TRANSPARENTY. 


Nr. 133 


z portretem Mickiewicza em- 
blematami patjotycznemi i napi- 
sami w cenie po 245 i 5.50 dr.) 

Portret Mickiewicza 

najlepsza podobizna w wiel- 

kim formacie, cen" | 
polecają i 

Kutrzeba Murc_ ss 

w Krakowie. 


Meb ie 


piękne matowe, esłkiem r 
dwóch pokoi, z powodu ` 
do sprzedania. Ul. Stachow ! 
86 parter na lewo. g 


ldolny masz. 


może objąć miejsce v 

ni p. J. Styfiego wr. - 
ślu. Pensja i czas prac 
dług cennika normalnęgu. 


K upujcie 
chleb w piekarni chrze- 
ścijańskiej. Ul. Grzegó- 


rzecka l. 12 z marką a- 
chronną W. P. ©. 1530 


ZAKŁAD 


Wyrobów Pozeźbiarskich, 


firma 1. F, I. Komendziński w Za - 
kopanem, kupuje 
zdatne zdrowe drzewa 
na rzeżby 
a mianowicie: lipy, dgb 8Z 
jabłonie, brzosty, Zerk Grabin: 
i te d. Oferty piśmienne lub ustr. 
przyjmuje I. F. J. Komen 
dziński w Zakopanem, uli: - 
Krupówki. 1619 12 .6 


Tapety 


najświeższy transport w cenie 

od 15 ct. i wyżej za rulon, 

oraz- 1698 8 19 

dekoracje sztukaterje 
i listwy polecają 


Kutrzeha 6. Murczyńsk: 
skład fabryczny w Krakowie, - 


Wzory wysyłamy odwrotnie 


ORCHIDIA: | 


| Lieblicher Parfum. 
CROWN PERFUMERY] 


1695 í 


W składzie Fortepianów 
Pianin I Harmoni 


J. Radziszewskiego 
i Spółki sı 

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 

przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 

Rynsk główny Nr. 29, Kraków. 


Apteka w Grybowie 


poszukuje 


magistra 
od I-go lipca br 

12189 10 H. Nowak- 
plamy i inne wyrzuty skórne znikaj 

uż w 7 dniach zupełnie i baii 
wrotnie po użyciu znakomitego” 
nieszkodliwego kremu am- 
browego Dra Uhristoffa. 

Prawdziwy jest tylko we flasze— 
szkach, zielonym lakiem zapieczę- 
„owanych, 787 25 48 1 
sie 


Cena 80 centów. 
Główny skład we Lw 

w aptece pod „srebrnym u.ema* | 

Zynm. Ruckera, dla Krakowa 

w aptece W. Redyka i E. Hellera. 

W Brodach w aptece Leena' 

Kallira. i 


Poszukuje się 
osoby młodej 


panny lub wdowy obznajomionej 
z gospodarstwem dworakiem, ku- 


Filia pierwszej Przerowskiej fabryki maszyn i odlewarni żelaza miami 1 kwiatami. ony mo i Relakcjach pism polskich pod adresem: wanej — Bormio aig pod 
Ed. Kokory i Sp. w Podgórzu. 120 Z w Olszy p, Eria | Czytelnia Polska, Kraków, Sławkowska 22. |pisennie 7 1881 8 8 
Płaszcze nieprzemakalne Loóden, płaszcze gumowe angielskie, parasole od deszczu i słońca. — Kamize'ki pikowe, 


bluzki letnie męzkie, płaszcze od prochu. — Koszulki trykotowe (Sweater), kamasze, pelerynki gumowe dla cyklistów 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


polecają w wielkim wyborze 


BR. BILEWSCY w Krakowie obok kosioła Najśw. Panny Marji 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Glatman. 


W drukarni W. 


1614 


Korneckiego w Krakowie 


